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Z obrad II Światowego Kongresu Pokoju w Warszawie

Obudzimy sumienie świata
Potężny glos milionów w obronie pokoju

WARSZAWA (obsł. wł.) Jak Już wciera) donosłlfśmy, w czwartek, dnia 16 bm. w wielkiej hall fabryczne) Domu 
Słowa Polskiego w Warszawie rozpoczął obrady U Światowy Kongres Pokoju. W obecności 1396 delegatów, re- 
prezentującyh 61 krajów, obrady zagaił przewodniczący Stałego Komitetu Światowego Kongresu Obrońców Po­
koju prof. Jołiot-Curte. Ogromna, wspa niale udekorowana hala wypełniona jest po brzegi. Przybyli przedstawicie­
le najwyższych władz państwowych R zeczypospofrte), przedstawiciele plac ówek dyplomatycznych, dziennikarze, 
filmowcy.

Po otwarciu Kongresu przez prof. Joflot-Curte zabrał głos przewodniczący Stołecznej Rady Narodowej Jerzy 
Albrecht, następnie przywitał Kongres przedstawiciel brytyjskiego Komitetu Obrońców Pokoju Crowther. Po nim 
sekretarz generalny Stałego Komitetu Światowego Kongresu Obrońców Pokoju Jean Laffitte zaproponował złożo- 
ny z 3 punktów porządek obrad, który jednomyślnie został przyjęty. W pierwszym dniu wybrano ponadto prezy­
dium Kongresu.

Wiceprezydent Chin Indowych 
Kuo Mo-Zo

Prof. JolM-Curle pried mikrofonem

W drugbn dnki obrad przewodnic­
two obejmuje p. Eugenia Cotton — 
przewodnicząca Światowej Federacji 
Kobiet, po czym zabiera głos p. de 
Chambrun zgłaszając w Imieniu prezy 
dtum ' Kongresu nazwiska osób, które 
przewodniczyć będą obradom. Mówca 
proponuje następujących kandydatów: 
Eugenie Cotton [Francja], prof. Bemal 
(W. Brytania], Kuo-Mo-Źo (Chiny), Lom 
bardo Toledano (Meksyk), Aphaus 
(USA), Jessie Street (Australia), d" Ar­
bom si er [Afryka Yves Farge (Francja), 
Fadtejew (ZSRR) I Piętro Nenrri (Wło­
chy). Kandydatury te zestalą jedno­
myślnie przyjęte.

Po uzupełnieniu prezyd. Kongresu 
głos zabiera witany frenetycznymi okla 
skand prof. Joliot-Curie, który wygła­
sza sprawozdanie ogólne z działalno­
ści Stałego Komitetu Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju w okresie od 
dnia 10 kwietnia 1949 r„ czyli od dnia 
gdy obradował w Paryżu Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju, ad do chwi 
11 obecnej.

REFERAT PROF JOUOT-CURM
Mówca stwierdził, te jakkolwiek, 

nfe udało się jeszcze usunąć widma 
wojny zuch obrońców pokoju stał 
się bardzo ważnym czynnikiem I ]e- 
tell obrońcy pokoju wykażą umie­
jętność przewidywania, odwagą I 
wytrwałość, ruch ten rozszerzy się 
lak dalece, że zniknie obawa przed 
zbiorową zagładą. Przypominając 
treść manifestu ogłoszonego przez 
I Światowy Kongres Pokoju mówca 
stwierdza:

„Manifest ten by* świadectwem 
naszego szczerego pragnienia poke 
ju. Działamy wyłącznie w Interesie 
pokoju. Hle chcemy natomiast wystę 
pować jako rzecznicy określonego 
ustroju ekonomicznego lub pod­
ły eznego”,

W dalszym ciągu mówca pnypoml 
na poszczególne etapy działalności 
Stałego Komitetu Światowego Kon­
gresu Pokoju, wyłonionego na 1 
Kongresie.

.Marsz do trwałego pokoju — 
mówi prof. Jofiot-Curte — powinien 
odbywać się etapami. Cele, które 
stopniowo sobie stawiamy powinny

być proste. W ten sposób problem 
pokoju zostanie zrozumiany i odczu­
ty przez wszystkich. Wytworzy się 
stopniowo zaufanie międzynarodo­
we, bez którego pokój jest niemoż- 
wy.

Dalej mówca przypomina sesję 
sztokholmską I Apel Pokoju, pod 
którym złożyły już swe podpisy set­
ki miHonów ludzi na całym śwlecie. 
Mówca składa hołd wszystkim lu­
dziom dobre) wol, którzy głosffi A- 
pel Sztokholmski. Dzięki nim w mia­
stach I na wsi, w mieszkaniach pry­
watnych, w miejscach zebrań publics 
nych, wśród pracujących na roR, w 
pociągach, na statkach I w samoło- 
tach omawiano kwt-sflę zakazu bro­
ni atomowej.

Następnie prof. Joliot-Curie omó­
wił propozycje sformułowane na po­
siedzeniu Komitetu w Pradze 18 
sierpnia 1950 r. Propozycje te zowie 
rały projekt zwołania U Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. Stały 
się one przedmiotem szerokiej dy­
skusji we wszystkich krajach, przy­
czyniając się do pogłębienia kampa­
nii w obronie pokoju i do rozszerzę 
na jej zasięgu.
W dalszym ciągu swego sprawozda­

nia prof. Jolłol-Curie omawia niebez­
pieczeństwo wskrzeszenia młlttaryzmu 
niemieckiego. Stwierdza on, te zasady 
rozwiązania problemu niemieckiego zo 
stały ustalone w Jałcie, a następnie 
potwierdzone 1 sprecyzowane w 
w Poczdamie. Zasady te nie były prze 
strzegane jut poczynając od 1946 r.

Referat prof. JoHot-Curle przerywa­
ny był wielokrotnie burzliwymi okla­
skami delegatów, którzy po zakończe­
niu przemówienia zgotowali mówcy 
długotrwałą owacją,

PROF. INFELD ZABIERA GŁOS
Następnie wywiązała dę dyskusja, w 

które] jako pierwszy głos zabrał wy­
bitny polski uczony prof. Inłełd, który 
powróci* niedawno do Potoki z Kana­
dy, rezygnując z katedry na uniwersy­
tecie w Toronto. Prof. Infeld stwierdza 
te wola ocalenia ludzkości przed no­
wą katastrofą wojenną łączy na Kon­
gresie kidzf ze Wschodu I z Zachodu, 
nawet jeżeli myślą różnie o proble­

mach, ustrojowych. Mówca podkreśla 
przy żywym aplauzie zebranych szcze 
gółne znaczenie roli naukowców w 
zwalczaniu przygotowań wojennych I 
potępia tych naukowców, którzy dają 
się nakłonić do pracy dla wojny.

Schodzącemu z trybuny prof. Infel­
dowi towarzyszyły długotrwałe burz­
liwe oklaski.

ŻYCIE CHRYSTUSA BYŁO WALKĄ 
O POKÓJI

Po przemówieniu prot. Infelda prze­
wodnictwo obrad objęła p. Jessie 
Street (Australia], która udziela głosu 
delegatowi Włoch księdzu katolickie­
mu z Genui — Andrea Gaggero. Oma 
wiając szczegółowo tycie Chrystusa I 
udowadniając, te cale Jego tycie 
było wytężoną watką o pokój, ks. Gag 
gero stwierdza, te myśli Jezusa można 
by wyrazić w haśle .Wojna przeciw 
wojnie".

lYnremu wioski en Karów ow— 
oświadcza mówca — stwierdzam, te 
jesteśmy przeciwko wszystkim no­
wym pochodom krzyżowym. Sądzi­
my, że każda propaganda wojenna, 
nawet ukryta osłonkami motywów re 
Hgrjnych, nie tytko przygotowuje 
śmierć milionów ludzi, lecz wywo­
łać może smutne tarcia wewnątrz 
Kościoła.
Z kolei głos zabrała, serdecznie wl 

tana przez delegatów przewodnicząca 
Światowej Federacji Kobiet Demokra­
tycznych p. Eugenia Cotton, która po­
witała Kongres w Imieniu 91 milionów 
kobiet, członkiń Federacji.

Eugenia Cotton opisuje walkę ko­
biet całego świata o utrwalenie po­
koju. Rozumiejąc, że jako matki są 
najbardziej powołane do walki w o- 
bronie pokoju kobiety Wielkiej Bry 
tanfi, USA, Włoch, Francji i Innych 
krajów kapitalistycznych protestują 
przeciwko zbrojeniom, przeciwko 
przygotowaniom do wojny atomo­
wej, przeciwko propagandzie wo­
jennej. „Kobiety całego świata — 
zakończyła p. Cotton wśród owacyj 
nych oklasków — oczekują od 
Światowego Kongresu Pokoju wska-

C- Stf.

Znakomity publicysta radziecki 
Ilia Erenburg

Pietro Nenni (Wiochy)

ft. John Daoo, delegat amerykański

Delegaci na II Kongres Pokoju w Warszawie zjechali się ze wszystkich stron (wiata. Stolica powitała mi­
łych goid w sposób manifestacyjnie serdeczny, dokumentując wolę całego narodu polskiego utrwalenia po­
koju na (wiecie.

Na zdjęciach widzimy (po prawej) przewodniczącego Stałego Komitetu Światowego Kongresu Pokoju prof. 
Joliot-Curie i Pietro Nenni na dworcu w Warszawie oraz (po leinej) pow unie oby lwu uczestników Kongresu 
przea min. Rapackiego.

Przewodniczący delegacji angielskiej 
James Crowther
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zania nowych środków do dalszego 
rozszerzenia wałki o pokój".

KWIATY Z NICEI DLA KONGRESU
Niezwykle wzruszającym momentem 

drugiego dnia obrad było wkroczenie na 
salę delegacji kobiet z Nicei, które wśród 
gorących owacji zebranych, uroczyście 
wręczają członkom prezydium piękne 
wiązanki kwiatów przywiezione aż z ich 
rodzinnego miasta. Przedstawicielka dele, 
gacjl p. Marle Cassin mówi o swych wra­
żeniach, jakie odniosła, zwiedzając War. 
szawę:

„Wstrząśnięte jesteśmy widokiem 
ruin i zgliszcz Warszawy. Jednocześnie 
pełne jesteśmy podz>, ;< dla wspania­
lej odwagi ludu Warszawy, który dżwi 
ga ze zniszczeń swoją stolicę — 
boi pokojowej pracy",

Przestawicielce delegacji kobiet 
odpowiada przewodnicząca Zarządu 
siego Ligi Kobiet Musialowa.

„My, kobiety polskie — mówi ona — 
okropności 
okropności

sym.

Nicei 
Głów

doświadczyłyśmy wszystkich 
wojny i wiemy dobrze, jakie 
i katusze wojna sprowadza".

KOBIETY POLSKIE WITAJĄ
W tym momencie na salę obrad wcho­

dzi 5(10 kobiet ze wszystkich województw 
Polski. Robotnice, chłopki, gospodynie 
domowe, pracownice umysłowe, kobiety, 
z których każdą utraciła podczas ostat. 
niej wojny kogoś z najbliższej rodziny. 
Jest wśród nich pierwsza traktorzystka 
polska Magdalena Figur, pierwsza kobieta 
— maszynista kolejowy Szreder, są ko­
biety, robotnice z Nowej Huty, z budo, 
wy domów w Nowej Warszawie, ze spół­
dzielni produkcyjnych i PGR-ów, są ko­
biety — listonosze, konduktorki, milicjant 
ki Tęczą kolorów mienią się wspaniale 
ozdobione koronkami stroje żywieckie, 
wielkopolskie, krakowskie i inne. Imie­
niem delegacji przemawia do Kongresu 
posłanka Jaszczukowa, piętnując tych, 
którzy chcą wywołać nową wojnę.

„Wrócimy do naszych domów — mó. 
w i wśród głębokiej ciszy — do miast 1 
wsi, fabryk i szkół z radosną wieścią, 
że widziałyśmy tysiące posłów pokoju z 
całego świata, reprezentujących wiele 
setek milionów ludzi gotowych do Obro 
ny pokoju".
Zostaje ogłoszona przerwa obiadowa, 

mimo to trwa Jeszcze spontaniczna mani­
fest acja, Jaka wybuchła przy opuszczaniu 
sali przez delegację kobiet polskich. Ko­
biety wymieniają serdeczne uściski z 
członkami prezydium Kongresu. Ze wszy, 
stkich stron zbliżają się do nich dele­
gatki z różnych części świata. Nawiązuje 
łię żywa bezpośrednia łączność.

„WE DON'T WANT WAR!" — woła de­
legatka angielska.

„My też nie chcemy wojny!" — wołają 
kobiety spod Krakowa, Łowicza, Pozna, 
nią. Murarka z Warszawy wymienia ser­
deczne uściski z murzynką amerykańską. 
Wszędzie powtarza się w różnych Języ­
kach słowo „POKOJ".

Jednocześnie trwa wielka manifestacja 
Trzed wejściem do gmachu Domu Słowa 
Polskiego. Ustawiły się tam grupy mlo. 
dzieży uniwersyteckiej oraz tysiączne tłu 
my mieszkańców Stolicy. Zebrani skandu 
ją głośno nazwiska czołowych aktyv.M- 
stów światowego frontu obrońców poko­
ju. I na ulicach i w hali, w której obra. 
duje Kongres panuje radosna, pełna op­
tymizmu atmosfera, a wypowiedzi wszy­
stkich 
wiarą 
koju.

KONGRES

delegatów przepełnione są głęboką 
w ostateczne zwycięstwo idei po.

POPOŁUDNIOWE OBRADY
Po przerwie obiadowej przewodnictwo 

obrad objął prof„ Bernal, który udzielił 
głosu przedstawicielowi sekretariatu Kon 
gresu p. Gabrielowi d' Arboussier, któ­
ry przedstawił dalsze kandydatury na 
członków Prezydium Kongresu, zgłoszone 
przez poszczególne delegacje. Następnie 
d' Arboussier oświadczył, iż do sekreta­
riatu Kongresu wpłynął wniosek delega.

obrońców pokoju 
w Ankarze

SOFIA (PAP). Jak donosi prasa 
turecka, w Ankarze przed tamtej­
szym sądem wojennym rozpoczął się 
przy zamkniętych drzwiach proces 
9 członków zarządu tureckiego to­
warzystwa obrońców pokoju z prze­
wodniczącym Behidże Boran i sekre­
tarzem gen. Adnan Dżewgil na czele.

Oskarżeni odpowiadają z art. 161 
tureckiego kodeksu karnego, mówią­
cego o „szerzeniu haseł podburzają­
cych", a przewidującego karę nie 
mniejszą, niż 5 lat więzienia.

PEKIN (PAP) Jak donosi agencja No­
wych Chin, we wtorek odleciała z Pekinu 
do Nowego Jorku 9 osobowa delegacja 
Chińskiej Republiki Ludowej celem wzię 
cia udziału w posiedzeniach Rady Bocpie 
czeństwa, która rozpatrzy sprawę zbrój, 
nej agresji amerykańskiej na Taiwan.

Tak 
wro. 
oku- 
swą

cji Algeru, aby wnieść na porządek dzień 
ny problem kolonialny.

Kongres przyjął wniosek aby opracowa 
niem problemu zajęła się Komisja Poli­
tyczna Kongresu.

Jako pierwsza w dyskusji popołudnio­
wej zabiera glos p. Davies, żona posła do 
Izby Gmin.

„My, delegacja angielska do Związ­
ku Radzieckiego czujemy, że byliśmy 
w nowym śwlecie, w którym pokój 
oznacza postęp o postęp oznacza po. 
kój — mówi ona. — W Związku Ra­
dzieckim wszyscy są zdecydowanymi 
zwolennikami pokoju I darzą gorący­
mi uczuciami przyjaźni ludzi pracy 
całego świata.

Pani Davies kończy, życząc II Swiato. 
wemu Kongresowi Pokoju wielkich i o- 
wocnych osiągnięć. Zebrani odpowiada­
ją burzą oklasków. Na wniosek sekre. 
tariatu Kongresu, p. Davies zostaje jed 
nomyśinie powołana do prezydium.

Z kolei przemawia przedstawiciel Mek. 
syku Orono, który podkreśla, że lud mek 
sykański rozumie dobrze cierpienia jakie 
przeżyły narody w czasie dwóch wojen 
światowych i dlatego nieugięcie walczyć 
będzie o pokój.

„Pragnę — mówi Orono — przesiać 
pozdrowienia polskim chłopom, 
samo ofiarnie jak walczyli oni z 
giem swojej ojczyzny w okresie 
pacji, tak dziś ofiarnie budują 
lepszą przyszłość".

Na mównicy staje przedstawiciel dele­
gacji brytyjskiej, członek parlamentu z 
ramienia Partii Konserwatywnej dr Chri. 
stopher Woodard. Wyraża przypuszczenie 
że jako członek Partii Konserwatywnej 
może być on po Kongresie wykluczony z 
tego stronnictwa, lecz mimo to .stwier­
dza wśród oklasków, że nigdy nie widział 
tyle szczęścia, radości i prawdziwej szcze 
rości ile widział w krajach demokracji 
ludowej, w Polsce i w Czechosłowacji.

Swe wzruszające przemówienie, które 
naświetliło nadzwyczaj ciężkie warunki, 
w jakich obrońcy pokoju w krajach ka­
pitalistycznych walczą o zwycięstwo swej 
idei, zakończył dr Woodard okrzykiem w 
języku polskim: „Niech źyje Polska Lu. 
dowa! Niech żyje pokój!".

Na okrzyk ten sala zareagowała burzą 
oklasków.

MÓWI PIETRO NENNI
W dalszym ciągu obrad glos zabrał wi­

ceprzewodniczący Stałego Komitetu Kon. 
gresu Obrońców Pokoju Piętro Nenni, 
który scharakteryzował w swym przemó­
wieniu sytuację międzynarodową, jaka 
wytworzyła się po zakończeniu drugiej 
wojny światowej. Wskazał on na imperia 
listyczne przygotowania do nowej wojny 
na Zachodzie, czego szczególnym wyra­
zem jest remilitaryzacja Niemiec Zach., 
oraz na ucisk narodów kolonialnych 
i agresję w Korei, inspirowaną przez St. 
Zjednoczone.

Pierwszym zadaniem Kongresu, po­
wiedział Nenni, jest rozważenie zaka­
zu wszystkich broni zagłady masowej 
obok bomby atomowej, potępienie 
agresji i mieszania się w sprawy we. 
wnętrzne narodów oraz zakaz propa­
gandy wojennej.

Platformą, na której kształtować się 
może ciągły rozwój idei 
— powiedział dalej — 
Wszystkim współpraca 
wschodu z zachodem. Z 
sl się zrodzić Prawda!

W końcu przemówienia Pietro Nenni 
zwrócił uwagę na konieczność podtrzy­
mania autorytetu Organizacji Narodów 
Zjednocoznych, która obecnie przechodzi 
kryzys.

„Będziemy jednak mieli siłę by wy. 
grać walkę o pokój!".

DOMAGAMY SIĘ REDUKCJI ZBROJEŃ
Następnie przemawia! delegat radziecki, 

wybitny pisarz Fadiejew. Jego pojawie­
nie się na mównicy wywołało spontani­
czne oklaski publiczności.

„Ludzie radzieccy — powiedział on
— przyjmą każdą rozsądną propozy. 
cję pokojową". Pragnieniem ludzi ra­
dzieckich jest bowiem utrzymanie po 
koju na całym świecie i odwrócenie 
od ludności klęsk wojny".

Fadiejew zwrócił się do Kongresu, 
aby ów wystosował apel do pięciu 
wielkich mocarstw domagając się re. 
dukeji zbrojeń w latach 1951—52 od 
1/3 do 1/2 Sprawa rozbrojenia powin- 
na się znaleźć także na porządku 
obrad ONZ

Delegat Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej Johannes R. Becker stwierdził, że 
granica na Odrze i Nysie jest dla narodu 
niemieckiego niewzruszoną granicą poko 
ju W oparciu o nią narody polski i nie­
miecki mogą patrzeć ufnie w przysz. 

łość i prowadzić pokojowe budownictwo. 
W Niemczech Zachodnich pod wodzą Ko­
munistycznej Partii Niemiec wzrasta opór 
przeciwko remilitaryzacji.

Na zakończenie obrad przewodniczący 
oznajmił zebranym, że do sekretariatu 
Kongresu wpłynęło 2.150 telegramów z po 
zdrowieniaml dla Kongresu oraz życzenia 
mi pomyślnych i owocnych obrad. M. tn. 
nadeszła rezolucja hiszpańskich robotni, 
ków z Katalonii, którzy mimo ostrej cen 
żury reżimu gen. Franco zdołali Ją prze 
siać Kongresowi.

Dalsze obrady Kongresu toczyć się będą 
od godz. 9 rano w sobotę 18 bm.

pokojowych 
Jest przede 

kulturalna 
dyskusji mu

Ludność miast i wsi wita z radością
II Światowy Kongres Pokoju

WARSZAWA (PAP). Z niezłomną wiarą, ufnością i radością witają rozpoczę­
cie obrad II Światowego Kongresu Obroń rów Pokoju miliony ludzi miast i wsi. 
Świadczą o tym nieustannie napływające z całego kraju listy, w których robotni, 
cy, naukowej', chłopi, duchowni, artyści oraz ucząca się i pracująca młodzież, 
pozdrawiając Kongres, wyraża głębokie przekonanie, że potężny głos przedstawi­
cieli całej postępowej ludzkości pokrzyżuje zbrodnicze plany garstki podżegaczy 
wojennych. »

Generalissimus
Józef Stalin 
kandyduje do Moskiewskiej 
i Leningradzkiej Rady 
Delegatów Ludu Pracującego

MOSKWA (PAP). Kampania wyborcza 
do Terenowych Rad Delegatów Ludu Pra­
cującego w ZSRR rozwija się z niesłab. 
nącą silą. Spisy wyborców zostały już 
sporządzone, i będą w najbliższych 
dniach podane do wiadomości. Jednocze­
śnie okręgowe komisje wyborcze na ot­
wartych posiedzeniach rejestrują zgłoszo. 
nych kandydatów do Rad Terenowych.

Dnia 16 hm. na posiedzeniu komisji wy 
borczej okręgu stalinowskiego w Moskwie , 
podano do wiadomości, Iż Generalissimus 
Stalin wyraził swą zgodę na kandydowa­
nie z okręgu stalinowskiego do Moskiew 
skiej Obwodowej Rady Delegatów Ludu 
Pracującego.

Fakt ten powitany został entuzjastycz­
nie przez mieszkańców stolicy radziec. 
kiej, w szczególności przez wyborców 
okręgu stalinowskiego.

W dniu 17 bm. podano do wiadomości, 
że J. Stalin wyraził również zgodę na 
kandydowanie do Lenlngradzkiej Rady 

Obwodowej Delegatów Ludu Pracującego.

„Wierni wielkiej idei pokoju i ogarnię­
ci solidarną wolą służenia jej wszystkimi 
naszymi siłami, stajemy wraz z całym 
narodem u boku Kongresu i składamy 
hołd jego wielkim hasłom i Jego pra.

— piszą m. in. profesorowie i stu- 
Uniwersytetu, Politechniki i Aka- 
Medycznej we Wrocławiu.
ciągu mojego długiego życia —

dością wita obrady n Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju. W dniu otwar­
cia Kongresu w gromadzie Trydropol 
pow. przemyskiego, woj, rzeszowskiego 
chłopi postanowili uczcić to wielkie wy­
darzenie założeniem spółdzielni produk. 
cyjnej, którą nazwano „Walka o Pokój".

com" 
denci 
demii

„W
stwierdza w liście 82.1etnia Anna Droz­
dowska z woj. rzeszowskiego, matka H 
dzieci i babka 18 wnucząt i 9 prawnków 
— nie widziałam, żeby ludzie z fabryk 
1 od pługów tak się razem jednoczyli do 
obrony pokoju. Ten wielki ruch pokoju 
nie dopuści, by nasze dzieci przeżyły jesz 
cze jedną straszliwą wojnę".

Uczennica klasy III Państw. Liceum 
Handl, w Chełmie Lubelskim — A. Ko­
bylińska w liście do Kongresu pisze m. 
in.:

„Nie chcę słyszeć huku samolotów 
1 bomb. Nie chcę widzieć sierot oraz 
zrujnowanych miast. Pragnę, jak wszy­
stkie moje koleżanki, pokoju, który za. 
pewni nam naukę, pracę, dobrobyt oraz 
rozwój naszego kraju".

Depeszę z serdecznymi pozdrowieniami 
oraz wyrazami solidarności ze świalo. 
wym obozem obrońców pokoju przesłali 
ponadto do Kongresu księża członkowie 
ZBoWID, obradujący na konferencji w 
Białymstoku.

Również ludność wiejska z wielką ra-

Młodzież siedli 
przebieg obrad 
Kongresu Pokoju

WARSZAWA (PAP) Młodzież szkól zaw. 
która w przyszłości zasili kadry fachów- 

I ców pokojowego budownictwa w naszym 
! kraju z wielkim, zainteresowaniem i uwa 
gą śledzi przebieg obrad II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

W szkołach komitety redakcyjne gaze- 
। tek ściennych wydają specjalne numery, 
I składane z wycinków prasowych, oma­

wiających obrady Kongresu. W miarę 
napływania wiadomości, gazetki są stale 
aktualizowane.

Ponadto we wszystkich klasach akty, 
wiści ZMP przeprowadzają codziennie U 
minutowe informacyjne pogadanki, oma­
wiające przebieg obrad Kongresu.

Egipskc-pdska 
wymiana towarowa

Polski świat pracy przygotowują 

liczne upominki i podarki 
dla uczestników

WARSZAWA (PAP). Wyrazem serdecz 
nej miłości i gorącego przywiązania 
wszystkich ludzi pracy w Polsce dla bo­
jowników o wielką i drogą sercu każde, 
go uczciwego człowieka na śwlecie spra­
wy pookju są liczne upominki i podarki 
jakie przygotowali I przygotowują nasi 
robotnicy, chłopi 1 młodzież dla delega­
tów na II Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju w Warszawie.

16 bm. z Zakopanego wysłano do War. 
szawy wagon z podarkami dla delegatów. 
Wśród upominków uwagę zwracają róż­
nokolorowe skrzynki krakowskie, wyko­
nane według wzorów prof. Sewerna oraz 
wielką Ilość galanterii drzewnej z wzo. 
rami ziemi podhalańskiej i nowosądzklej.

Lubelscy kolejarze przesyłają Kongre­
sowi miniaturę globu ziemskiego, wyko­
nanego z miedzi. Wyryty na tym globie 
emblemat kolejarzy otaczają napisy w 
różnych językach, oznaczające „pokój".

Podobnie wykonany globus ziemski 
przesyłają Kongresowi robotnicy Państw. 
Fabryki Obuwia im. Mariana Buczka. Po 
nadto podarunki przygotowuje fabryka 
maszyn rolniczych, 
innych lubelskich 
pracy.

Również młodzież

garbarnia oraz Wiśle 
fabryk i zakładów

szkół zawodowych w

Głosy prasy
zagranicznej

GENEWA (PAP). Demokratyczna prasa 
francuska podała na pierwszych stronach 
pod wielkimi nagłówkami wiadomości 
z Warszawy o otwarciu II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

Specjalny wysłannik „Humanite" M. 
Valtat w korespondencji swej podkreśla 
gigantyczne wysiłki organizatorów Kon­
gresu, którzy w ciągu czterech zaledwie 
dni dokonali cudu przetransportowania 
do Warszawy 2 tysiący delegatów ze 
wszystkich kontynentów świata. „Huma­
nite" zamieszcza również barwny repor­
taż drugiego swego wysłannika Jean Pier 
re Chabrol, który opisuje salę kongre. 
sową oraz wspaniałą organizację obrad. 
Dzięki zainstalowanym urządzeniom — pi 
sze Chabrol — słucham przemówień po­
witalnych w dziesięciu językach. Wyda. 
Je się ml, że słyszę, jak mówi cały świat 
1 że cały świat słyszy Kongres.

Korespodent organu prasowego Kom. 
Światowego Obrońców Pokoju p. Gamar- 
ra w reportażu z Warszawy entuzjastycz­
nie wyraża się o woli pokoju narodu pol­
skiego. Dzienniki warszawskie — pisze 
Gamarra — zamieściły pozdrowienia dla 
delegatów. Pozdrowienia te kończyły się 
jednym 1 tym samym zapewnieniem: „Po 
kój zwycięży wojnę!" Twierdzenie to na. 
biera pełnego wyrazu, gdy się patrzy na 
Warszawę, miasto powstające z

Pokój zwycięży! Mówią o tym 
kie domy już zbudowane i te, 
budowę się projektuje. Ponad 
Warszawy jarzy ji ęfysiącem 
gmach kor 
jest pokój.

ruin.
wszyst- 
których 
ruinami 
świateł,

owy. Symbolem Warszawy

WARSZAWA (PAP) W dniu 11 bm. opu 
ścila Warszawę delegacja handlową Egip­
tu, z którą polska delegacja zaparafowaki 
umowę handlową i płatniczą na r. 1951.

Przedmiotem wymiany towarowej są 
nastł artykuły: po stronie Importu z E. 
giptu — bawełna, fosforyty, len. ruda 
manganowa itp., po stronie ekspor­
tu z Polski — węgiel, chemikalia, porce­
lana, tekstylia, maszyny włókiennicze I 
Inne.

Kongresu
całym kraju, przygotowuje w swych 
warsztatach szkolnych liczne upominki 
dla delegatów na II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju. W Warszawie np. ucz 
niowe dwóch liceów przemysłu odzieżo. 
wego wykonują okronkowe, artystyczne 
serwety bogato zdobione motywami lu. 
dow'ymi. Młodzież Państw. Liceum Skó­
rzanego przygotowuje portfele, teczki 
i inne wyroby galanterii skórzanej, a ucz (|o Warszawy dla wzięcia udziału W 
niowe Liceum Mechanicznego przy ul. |obradach II Światowego Kongresu 
Targowej — miniaturowe modele maszyn. | Obrońców Pokoj

Szykany 
rządu greckiego

SOFIA (PAP). Rozgłośnia radiowa 
Wolnej Grecji nadała wiadomość, że 
monarcho-faszystotvski rząd grecki 

j odmówił metropolicie Joachimowi' 
1 paszportu zagranicznego na wyjazd

U.

TABELA WYGRANYCH 63 LOTERII
1 dzień ciągnienia J-ej klasy

Główna wygrana dnia 
padla na Nr 121553 
Trybunalskim.

Wygrane po 6.000 
Nr Nr 71679 94252.

Wygrane po 3.000
Nr Nr 13954 14077 20213

76957

w

zl

zl

30.000 zl
Piotrkowie

padly na

padly
41033 45155

101659

na

47975 68665 75915 
102479 121247 129739.

Wygrane po 1.200 
Nr Nr 
33725 
63503 
86910. 
118540.

Wygrane po 180 zł padly na 
4158 ------ ““
23296 
52271 
59158 
78378 
85164 
100166 101256 
108141 111657 
118494 118857

Wygrane po 240 zl padly na Nr N> 
897 1170 1936 2304 3849 3917 4106 
5150 5357 6545 7106 8822 9230 9958 
10246 
19303 
24059 
31336 
33813 
37745 
44769 
52557 
55709 
67703 
75889 
87100 
96239 
99960 
103760 

>189258 
114704 
118024 
119918 
122072 
125941

Wygrane po
601 710 831 1283 1945 2650 3213 3409 
3541 4441 5223 6170 6874 7162 7333 
775u 7878 7933 8072 3191 8806 8848

90 8053 19068
40526
76741

95803

45555
77631

98211

zl padly 
21831 
49742 
79191

114450

na 
27680 
52834 
34376 

11464b

5520
26102
54786
65975
82283
88130

6905 15900
32988
56185
66190
83290
91123

101657
112803
119191

18666
38040
53205
75583
83707
95645

Nr Ni 
19684 
39340 
53678
77078 
84830 
93269

34756
57908
67684
83675
94064

104303 107011
114095 114784
120431 122715

10620
19374
24810
32589
3651 1
37787
45030
53052
59144
70873
79226
87573
96631
100067 102892

104949
109958
114740
118201
120200
122354
126610

11801 
20511
25390 
32846
36721 
40384
48676 
53455
63826
71363 
83127
87918 
97600

15203
22380
27420
32956
36761
40937
49534
54498
63840
72181
83726
91081
98629

103047
107645
113804
116289
119567
120517
124014
127975

17497
22545
23735
33588
37125
41227
50920
54678
64279
73199
85790
91721
98647

107587
113560
115176
119263
120237
123013
127580
60 zl padly na

18436 
i 23355 
> 30051 
i 33769

37180
42066
51325
54865
66473 

' 75326
86433
93167 
99043

103334 
108555 
113950
117889 
119580 
121897 
124413
128734 
Nr Nr

9119
11271
15197
i 5738
19868
22092
24509
26465
27944
30490
31791
33988
35391
37414
38467
40470
41466
43391
46363
48081
50988
52397
55554
58115
60943
63821
67785
69881
71750
74817
77622
80325
82660
85349
88021
33981
89740
92830
95504
97764
99082
101217
102228
104304
107879
108862
112877
113818
115170
117343
119384
121927
124446
126566
128390

9604 10717
12156
15199
17935
19945
22335
24793 
26726
28654
30497 
31995
34095
35636
37664 
38613
40539
41854 
43873
46922 
48654
51017 
5 Óo76
55763
59128 
61096
64545 
68491
71139 
72136
75062
79188
81012
83103
85428 
88166
39154
90227
93080 
95807
97851
99297

101309
102502
105993
107992
110792
112965
113930
115319
117349
120217
122475
124486
126668
128685

12369 
15249
18158 
20472
22783 
24891)
27197 
29043
30951 
32141
34294 
35740
37878 

.39822
40538 
41982
45296 
4714'.' 
48692
51342 
54380
55865 
59258
61530 
64592
68677 
71150
72567 
75687
79257 
81344
83399 
85626
88182 
89470
91138 
93095
96084
98036

99357
102050 
103908
106349 
108035 
112286 
113042 
114052 
116235 
118666 
120564 
122633 
125435 
127670 
129075

10837
14920
15316
18469
20674
22868
24999
27603
29348
31184
32886
34674
35878
38111
39918
40653
42715
45314
47156
43935
51384
54763
56855
59684
62881
64972
68689
71430
72594
76797
79705
81391
83837
86775
88390
89495
91189
93197
96253
98430

100452
102160
104083
107070
103102
112529 
113087
114958
116379
118834
120687
123140
125495 
128003
129268

11034
15098
15345
18739
20829
23010
26145
27658
29448
31658
33315
34679
36365
38330
40085
41030
42737
45983
47929
49505
51978
55094
57469
60064
62992
67611
68894
71607
72715
76909
80007
82214
84641
86956
88861
89588
91815
93752
96686 96962 
98853'99028

100778 
102178
103232 
107074
109413 
112781
113782 
115096 
116657
119301 
121026
123524 
12597} 
i 28?)49

129354,

11267
15160
15675
19138
21110
24100
26283
27795
29993
31682
33707
35389
3G989
38372
40194
41406
42953
46104
47965 

59594.
52314
55319
58032
60737
63116
67689
69558
71700
73249
77553
80076
82548
84727
87243
88867
89627
9’252
95388

dalszy ciąż podamy jutro
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Ludzie pracy mówią...

Czego oczekuję 
od Kongresu F»oficoju?

4 Podczas wojny milczą Muzy...

Kle moi* być bardzie) żywiołowym zwolennikiem pokoju, Jak nie ludzie 
nauki I Stare rzymskie przysłowie „Inter arm a silent musae“ (podczas 
wojny milczą muzy) stwierdza od tysięcy lat, że życie naukowe podczas wo). 

ay albo zupełnie zamiera albo walcz y z wielkimi trunościaml. Nauka potrze 
buje spokoju, a ten znajduje tylko w czasie normalnego pokojowego ty. 
cia Narodu i w pokojowej współpracy między narodami.

(—) prof, dr Tadeusz Hilarowlcz

Pokój musi zwyciężyć!

nSwiałowy Kongres Obrońców Pokoju, który został zwołany do War. 
szawy, oceniam, lako fakt, ie pokój zwycięży. Pokój musi zwyciężyć, 
gdyż nie chcemy patrzeć na starców, ojców, matki i dzieci, którzy, Jak w 

ostatniej wojnie, ginęli tysiącami.
1 My. jako chrześcijanie i katolicy, żyjgcy według zasad Chrystusa Pana, kló 
t ry przyniósł nam pokój, idziemy wszyscy, jak jeden mqż, po drodze wiodę, 

cej do pokoju.
Kongres warszawski winien być przykładem dla całego świata. Wszystkie 

narody winny sobie podać ręce do zgody, pojednania i pokoju. Niech pod. 
tegocze wojen") nie wystawiają przeciwko pokojowi lut armatnich, gdyż po 
kój i tak zwycięży. Niech ten Kongresbędzie silnym fundamentem zgody, 
Jedności całego świata i wszystkich narodów miłujących pokój.

Niech bohaterska Warszawa, na którę prrzed pięciu laty patrzałem jako 
kapelan frontowy będąc pod jej murami, gdy płonęła, uwieczni dla wszyst 
kich narodów ten pokój, który został osiągnięty wspólnie przelang krwią żot 
Bierza polskiego i radzieckego'*.

• (—) Ks. Kałuża Stanisław ppłk

Przemówią ruiny zniszczonej 
Warszawy__

Przewodniczący Miejskiego Komitetu Obrońców Pokoju w Poznaniu mgr Ste­
ru Marzec na nasze zapytanie, czego oczekuje od II Światowego Kongresu

Z sali obrad Kongresu

Ścieśniona kula ziemska

Obrońców Pokoju — oświadczył: 
r 
j. „Decyzja rządu angielskiego, nledopnsz 

czająca do odbycia w Sheffield n Swla. 
towego Kongresu Obrońców Pokoju Jest 
świadomie wrogim posunięciem rządu 
brytyjskiego przeciwko pokojowi świa­
towemu.

Jestem przekonany, że Kongres obradu 
Jący obecnie w Warszawie będzie miał 
zarówno wskutek decyzji rządu brytyj 
akiego, Jak 1 wskutek swego otoczenia 
zrujnowanej Warszawy obeenle bardziej 
doniosły 1 znamienny glos, aniżeli miał­
by w Sheffield. De słów delegatów na 
Kongres ealege świata ruiny zniszczonej 
w ezasle ootatnlej wojny Warszawy będą 
najlepszą tlnsiracją Ich wywodów. Każ­

dy z uczestników Kongresu Warszawskie 
go po swym przybyciu 1 zapoznaniu się 

“ u odbudowującą się naszą stolicą Jeszcze 
bardziej uwierzy w doniosłość swoich 

starań I w prawdę swej wiary w to, że 
Już nigdy więeej wojny!-

Kongres znajdzie 
sposoby na agresorów
Hf otuchą I wiarą słuchać będziemy 

głosu delegatów na II Światowy 
Kongres Pokoju, obradujący w naszej 
ukochanej Warszawie. Wierzymy nie­
złomnie wraz z całym społeczeństwem 
polskiego Wybrzeża, że delegaci znaj 
dą skuteczne sposoby na położenie 
łamy zapędom agresorów. Naszą wia­
rę krzepł świadomość tego, że za zwar 
tym frontem obońców pokoju stoi po 
teiny niezwyciężony kraj socjalizmu 
Związek Radziecki z Wielkim Stalinem 
na czele, chorążym pokoju, wodzem 
całej postępowej ludzkości w jej walce 
o szczęście, wolność i sprawiedliwość.

Jaromir Trawińskl
Działacz rzemieślniczy z Gdańska.

My się pokoju nie boimy! 
/gościnne mury Warszawy przyjęły 
” posłów pokoju, których uląkł się 

rząd premiera Attlee. My się pokoju 
nie boimy. Zaprosiliśmy delegatów do 
glebie, przyjęliśmy ich serdecznie i 
myślą towarzyszymy im w ich obradach 
Wiemy bowiem, że głos milionów, ja­
ki rozbrzmiewa dziś w Warszawie sta­
nie się groźnym ostrzeżeniem dla zwo 
lenników nowej wojny, wojny która i 
tak musiałaby zakończyć się ich klę­
ską, a zwycięstwem sił postępu".

Edwin Kaimierskl 
z-ca przew. PK Sir. Dem. w Żninie. 

Nie pozwolimy pokrzy­
żować naszych planów! 

zemiosła polskie zawsze było i 
jest zwolennikiem pokoju, bo 

, fyfko pokój stwarza warunki rozwoju 
gospodarczego i kulturalnego. Chcemy 
pracować przy naszych warsztatach w 
warunkach pokoju, pragniemy współ, 
nie z całym społeczeństwem budować 
ustrój sprawiedliwości społecznej. Prze 
eiwstawimy się zdecydowanie tym 
wszystkim, którzy chcieliby pokrzyżo. 
wać nasze słuszne, konstruktywne pla. 
wy Dlatego lei witamy serdecznie II 
Światowy Kongres Pokoju, wiedząc, że 
przyczyni on się do spełnienia naszych 
najgorętszych pragnień".

(—) Franciszek Wabieh 
prezes Zw. Cechów w Żninie

Codzienną pracę 
walczymy o pokój

W,' łtamy serdecznie naszych najlep- 
” szych sprzymierzeńców, delega- 

Codzienną pracą walczymy o pokój 
tów na Ił Światowy Kongres Pokojul 
Pokażemy im nasze poczynania w 
dziedzinie budowy socjalizmu, nasze 
gorące pragnienie pokoju, wyrosłe z 
bolesnych doświadczeń przeszłości, 
naszą wiarę w Hiar światowego ruchu 
obrony pokoju w Związek Radziecki. 
Pokażemy ten, ie codzienną, ofiarną 
pracą walczymy o trwały Pokój!"

Wojciech Fałkowski 
Merownłk szkoły w Inowrocławia.

Nasze realne przekonanie 
W •leżymy o pokól I wywalczymy 
” go. Przekonanie to oparte Jest 

na realnej ocenie sił obozu postępu 
i pokoju. Każdy z nas — robotnik, 
chłop, rzemieślnik, czy Inteligent — 
dołoży wszelkich starań, by siły te 
stałe umacniać I pomnażać. Witamy ca 
łym sercem II Światowy Kongres Po­
koju, wiedząc, że nada on Jeszcze 
większą moc naszej Idei, za którą sto­
ją dziś setki milionów uczciwych łu­
dzi na całym Swiecie”.

Roman Wojtystak 
nauczyciel Liceum Pedagogicznego 

w Inowrocławiu.

Nie pozwolimy 
się zastraszyć!

IM y, rzemieślnicy, zorganizowani w 
kole miejskim S. D. w Gniewko­

wie solidaryzujemy się całkowicie z 
treścią obrad II Światowego Kongresu 
Pokoju. Pragniemy szczęścia naszej 
Ojczyzny, naszych dzieci, naszych do­
mów. Pragniemy, by świat pracował w 
pckoju, by nie było już wojen. Nie 
pozwołimy straszyć naszych dzieci wid 
mem bomby atomowe). Chcemy, by 
ludzie na całym świecie, mlek spokoj­
ne dni i spokojne noce. Dlatego z uf­
nością spoglądamy dziś ku Warszawie, 
bowiem wiemy, że idee nasze przy­
świecają wszystkim obradującym tam 
delegatom.”

Szatkowski, Lelewskl, Radzisz, Łukom- 
skl, Baranowski — Gniewkowo.

Nawoływanie do wojny 
jest zbrodnią!

IVawoływanle do nowej wojny le-st 
zbrodnią przeciw całej ludzkości. 

My, rzemieślnicy, rozumiemy te dobrze 
I dlatege też, solidaryzując się całko­
wicie ze słowami, Które rozbrzmiewają 
dziś w Warszawie wypowiadamy woj­
nę wojnie!”

Leon Urbański 
członek Zarządu Izby Rzemieślniczej 
prezes Okręgu Zw. Cechów Inowrocław

Pokój zwycięży!

Jeżeli sprawa pokoju w Sheffield 
nie została załatwiona, to załat­

wiona będzie w Warszawie.
Anglosasi wstydzą się swego zaśmie­

conego podwórka, my zaś na naszym 
uporządkowanym podwórku w War­
szawie przeprowadzimy sprawę tak jak 
należy.

Pokój zwyciężył
Józef Slenlckl

czł. K, M. Obozu Pokoju w Zgierzu.

Warszawa, w listopadzie 
Olbrzymia sala kongresowa w Domu 

„Słowa Polskiego" |est jak gdyby ścieś 
nloną kulą ziemską. Na kilka dni Stoli 
ca Polski stała się centrum całej — 
postępowej ludzkości, a Dom „Słowa 
Polskiego” — ośrodkiem, ku któremu 
zwracają się oczy światowego frontu 
walki o trwały pokój.

Niełatwo ogarnąć chociażby tylko 
wzrokiem całą salę obrad. Przecież sie 
dzący przy ostatnich stołach oddaleni 
są od Prezydium o całych 200 metrów.

Znajdujemy się właśnie przy stole 
delegatów algierskich. Wśród nich 
zwraca uwagę barwnym nakryciem gło 
wy pani Dallbey, przewodnicząca or­
ganizacji kobiet ałglerskżch.

Jesteśmy ciekawi, co panią Dallbey

Kongres 
fundamentem Pokoju
rFytko Pokój dać nam może warun.
* ki dobrobytu, warunki stworze­

nia Ich podstaw. Tylko Pokój zapew. 
nić nam może spokój duchowy i tylko 
Pokój umożliwi nam realizację Planu 
6-letniego — najbliższego naszego za 
dania w skali krajowej.

W skali międzynarodowe) — Pokój 
może i musi przynieść jedno wielkie 
zwycięstwo ludzkości — zbratanie na. 
rodów.

II światowy Kongres Pokoju w War. 
szawie położy na tej drodze wielki ka 
mień. Kamień o znaczeniu fundamen. 
talnym. I Pokój zwycięży ostatecznie! 

Edmund Małecki
członek Komitetu Miejskiego SD 

w Lodzi

Z wielkich dni Kongresu

WARSZAWA

Widok na Mariensztat

JZ ilkanaśele ogromnych niebieskich 
flag na placu przed dworcem 

„Śródmieście" wygląda na tle nocne­
go nieba Jak błękitny obłok, a białe 
gołębie na flagach jak gwiazdki, prze 
błyskujące przez fen obłok.

Wieżowiec „PAST-y" oświetlony z 
dołu czerwonymi reflektorami, przypo 
mina olbrzymi płomień, bijący w ciem 
ne, jesienne niebo.

Nowy Dom Partii na skrzyżowaniu 
Nowego Światu z Aleją Sikorskiego, o- 
świeflony z kilku stron reflektorami I 
jaśniejący neonami, widocznymi przez 
okna w pokojach, raduje oko śliczną 
fasadą.

Reflektory oświetlają wszystkie ko­
ścioły.

Warszawa kąpie się w powodzi śwla 
tła I sztandarów.

Niebo nad Warszawą jest zarumie­
nione, Jak świeżo z pieca wyjęty bo­
chen Chleba.

Po raz pierwszy zjawił się w deko­
racji Warszawy nowy akcent, flaga 
Światowego Ruchu Obrońców Pokoju 
— niebieskie płótno z białym gołę­
biem w locie na środku.

Wzdłuż trasy W—Z flagi czerwone 
I biało-czerwone ozdabiają słupy tram 
wajowe pękami po kilka sztuk, rozwi­
niętych w wachlarz.

Ale prawdziwa powódź różnobarw­
nych flag ozdabia fasadę I szczytową 
rotundę hotelu „Bristol”. Jest Ich kilka 
dziesiąt, bo tyleż delegacji zagranicz 
nych mieszka w „Bristolu".

W hallu hotelowym gwar. Jedni de­
legaci siedzą w szerokich fotelach In­
ni spacerują, barwne grupki rozsta­
wiły się przygodnie w różnych punk­
tach obszernego hallu i rozmawiają z 
ożywieniem. Słychać przeważnie mo­
wę francuską.

Wchodzi spóźniona delegatka z tęcz 
ką | neseserem. Uśmiechy, gorące po 
wttanla, uściski,

szczególnie Interesuje w Polsce.
— Śmiałość i pewność siebie ko­

biety w Polsce — odpowiedziała pani 
Dałibey. Kobieta polska nie tylko jest 
równouprawniona, ale I umie z tych 
równych praw korzystać.

O odniesionych w Polsce wrażeniach 
pytamy również lekarza algierskiego, 
Dayrasin Mostelal Chawki, deputowa­
nego do Francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego.

— Wstrząsające są ruiny warszaw­
skie, ale zachwycony jestem Waszą 
wspaniałą odbudową, Waszym entuzjaz 
mem pracy, no I Waszą gościnnością. 
Brak mi po prostu słów na wyrażenie 
wdzięczności, za takie liczne dowody 
sympatii, których nie skąpicie nam, u- 
ciśnionym ludom kolonialnym.

Pokój warunkiem 
dla rozwoju sztuki

Jako artysta uważam walkę o po. 
kój j ugruntowanie pokoju za 

sprawę pierwszej wagi, gdyż tylko po­
kój może stworzyć warunki do swobo. 
dnego rozwijania się sztuki.

Jako pedagog zdaje sobie sprawę, 
że tylko w atmosferze pokoju można 
kształcić nowe kadry artystów, majq- 
cych realizować socjalistyczny realizm 

Stad wierzę, że II światowy Kongres 
Obrońców Pokoju w Warszawie przy, 
czyni się do tego, że pokój wojnę zwy 
cięży". ,

(—) Prot. Juliusz Sludnicki.

Przyłączam się do grupki Francu­
zów, wychodzących na spacer. Przyglą 
dają się, )ak robotnicy dekorują fron­
ton stojącego naprzeciw „Bristolu" 
Ministerstwa Kultury 1 Sztuki.

Dziwią się dużej ilości gmachów.
— To wszystko odbudowaliśmy a 

przeważnie zbudowaliśmy od nowa w 
ciągu kilku powojennych lat.

— Tres bien, tres bien. — mówią z 
uznaniem.

— Wszystko to robimy dla pokoju.
— Oul, oul.
Gdy przechodzimy koło byłej Resur 

sy, stwierdza jeden z gości, że są je­
szcze I ruiny.

— Jest Ich Jeszcze bardzo dużo. 
Zaraz dojdziemy do Zamku.

Po chwili sfolmy nad tunelem trasy 
W—Z i spoglądamy w dół, w kierunku 
Wisły i Mariensztatu.

Goście stwierdzają, że bardzo pięk­
ne.

Wskazuję na ruiny Zamku, otoczone 
w te; chwili parkanem. Teren jest już 
odgruzowany, galowy do rozpoczęcia 
robót.

— I dlatego Jeszcze pragniemy po­
koju, by na miejscu tych gruzów wy­
stawić pomniki kultury piękniejsze I 
trwalsze ,niż te, które tutaj stały.

— A my — powiada młoda, pło­
mienna Francuzka — aby u nas nigdy 
pomniki naszej kultury nie zamieniły 
się w takie rumowiska.

Kiedy wróciliśmy przed „Bristol" ro 
botnicy ukończyli właśnie dekorację 
gmachu Ministerstwa Kultury i Sztuki. 
W środku widnieje wielki napis o tym 
że tylko pokój gwarantuje rozwój 
kultury i sztuki.

„Pokój zwycięży wojnę" — Jaśnie­
je olbrzymi napis na gmachu PZPR 
przy Alei StaHna.

A. Sylwester.

Dowiaduję się, że delegacja algler- 
ska liczy 14 osób i jest ona reprezen­
tantką wszystkich algierskich warstw 
społecznych. Wśród delegatów widzi­
my również księdza katolickiego o 
śniadych licach Algierczyka, z zło­
tym krzyżem na piersiach.

Dr Dayrasin Mostefal Chawki swoją 
jasną, europejską cerą wyraźnie odci­
na się od reszty delegacji algierskiej

— Mimo mego europejskiego kolo­
ru skóry, jestem rodowitym Algierczy 
kiem, arabskiego pochodzenia — wy­
jaśnia — nie chcąc w naszych oczach 
uchodzić za Europejczyka, podszywa­
jącego się pod narodowość algierską.

Poza tym uwagę zwraca grupa żywo 
interesująca się wszystkim, co się dzie­
je na sali. Dowiadujemy się, że wśród 
nich owym starszym, siwowłosym, o 
dostojnym wyglądzie panem, jest wy­
bitny uczony niemiecki I obecny rek­
tor Uniwersytetu w Berlinie, dr Wal­
ter Friedrich, b. współpracownik świa­
towe) sławy uczonego i dobroczyńcy 
ludzkości, dr Roentgena.

Ośmielamy się prosić o chwilę roz­
mowy.

Profesor Friedrich mówi wyraźnie, 
interesująco. Gdy mówi o obecnym 
wspaniałym rozwoju nauki w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej z ócz 
jego bije młodzieńcza energia,

*
Za chwilę wznowione będą obrady. 

Należy spieszyć się na swoje miejsce. 
Na swoje miejsca spieszą także dele­
gaci. Niespodziewanie wpadam w ob 
jęcia kolegi obozowego, wieloletniego 
współtowarzysza niedoli, poważanego 
kupca z Nancy w* Francji, Eugen 
Mercyet.

Mówimy o wspólnie preźytych la. 
fach obozowych, o kolegach zarówno 
o tych, którzy wyszli szczęśliwie z obo 
zu, jak i o tych, których pomordowali 
siepacze hitlerowscy.

— A teraz co porabiacie drogi ko. 
lego)

— Teraz prowadzę swój sklep I weri 
czę o pokój, tak Jak wielu naszych ko. 
lęgów obozowych. Na pewno nie był. 
bym dzisiaj w Wasze) Warszawie, gdy 
by nie obóz koncentracyjny. Kto z b. 
więźniów politycznych, z b, ofiar re. 
żimu hitlerowskiego nie pracuje aktyw

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIM

• • Polska
- niezłomnym ogniwem 
frontu pokoju. Wyku­
wać jej siłę i obronność 
— to nasze główne 
zadanie

w Malce o pokój!**

■■Illlllllllllllillllllllllllllllllllli

nie na rzecz pokoju, |esł zdrajcą wobec 
swoich towarzyszy niedoli, wobec tych, 
których pochłonęły piece kremato. 
ryjne.

A jak Wsm się podoba Warszawa)
Widzę, że rzetelnie pracujecie. Po. 

siadacie dużo żywotności narodowej, 
podziwiam szczerze to, co luż zdoła, 
liście odbudować po wojnie i wyobra 
żam sobie, o ile szczęśliwsza będzie 
Warszawa przypuśćmy za jakieś 10— 
12 lat.

Żegnamy s ę serdecznie. Mercyer ku 
piec z Nancy zajmuje miejsce obok 
ciemnowłosego robotnika Marsylii.

Za chwilę wszyscy ze słuchawkami 
na uszach wsłuchują się w mocne sło. 
wa płynące z trybuny, zwiastujące lep 
sze jutro, jeśli walkę o pokój, jeżeli 
ruch bojowników pokoju uczynimy lesz 
cze zwartszym, potężniejszym, jeżeli 
walkę o pokój prowadzić będziemy z 
wszystkimi stojącymi nam do dyspozy 
cjl siłami,

Kazimierz Małycha
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Dwie premiery

Szewc, który oddał życie 
w walce o sprawiedliwość

Michał Ossowski

Białystok, w listopadzie 
Państwowy Teatr im. Aleksandra 

Węgierki w Białymstoku pracuje wzmo 
tonym rytmem wymagającym rzetelne 
go wysiłku ze strony personelu arty­
stycznego i technicznego. Od zakoń 
czenla zaplanowanych wyjazdów w te­
ren województwa, wystawiono już 
dwie premiery: „Niemców" Kruczków 
skiego [15. 10.) | „Świerszcza za ko­
minem" według powieści Dickensa [25. 
10.) Obydwie sztuki w reżyserii | insce 
nlzacjl Stanisława Baczyńskiego.

Nie będziemy przeprowadzali anall 
zy sztuki Kruczkowskiego. Było już tyle 
o tej sztuce, je) śmiałym problemie I 
nieprzeciętnej wartości artystycznej — 
wypowiedzi. Równie nie obcą dla wi­
dzów jest powieść Dickensa, malująca 
nędzę uciśnionych w trybach kapitali­
stycznej machiny, wierząca w triumf 
dobra.

Ciekawi nas co Innego. Działanie go Równocześnie Daczyński wystąpił w

W lelę Imion rzemieślniczych w hl- 
’’ storil narodu polskiego siało się 

Sztandarowymi synonimami postępu i 
zasiliło szeregi rewolucyjnego proleta­
riatu. Do największych bohaterów — 
rewolucjonistów, których wydało rze­
miosło, trzeba zaliczyć Michała Ossow­
skiego, szewca warszawskiego, który 
oddał życie w wake o sprawiedliwość 
społeczną I lepszą przyszłość ludzko­
ści.

Okres, w którym bohaterską śmierć 
poniósł Ossowski, rzemieślnik I brat ro­
dzony robotnika, Wyd* Historii Partii 
KC PZPR w książce o Julianie March­
lewskim charakteryzuje w tych słowach:

„Rok 1883 Jest momentem szczyto­
wym w działalności „Proletariatu". We 
wrześniu tego roku zostaje aresztowa­
ny Ludwik Waryński. Dla partii byś to 
cios poważny. Był on bowiem spośród 
przywódców „Proletariatu" najtęższym 
politykiem, najbardziej związanym z 
marksizmem. Nowi kierownicy partii, 
znajdując się pod silnym wpływem 
„Narodnej Woli” głosili teorie spisko 
we 1 terrorystyczne, co muslało zwęzić 
rozmach masowej akcji „Proletariatu". 
Partia zaczyna się chylić ku upadkowi 
tym bardzie], że areszty zataczały co­
raz szersze kręgi.

Wszyscy niemal czołowi proletariat- 
czycy zostają osadzeni w więzieniach: 
zapadają ciężkie wyroki carskiego są­
du wojennego. Na stokach Cytadeli za­
borca wznos) niewidziane od czasów 
powstania styczniowego pierwsze czte­
ry szubienice, na których giną bohate­
rowie Wielkiego Proletariatu: Stanisław 
Kunicki, który po Waryńskim objął ster 
kierownictwa partii, Piotr Bardowski —

fowe| jut formy teatralnej | wrażenie 
jakie pozostawia po sobie sztuka.

St. Daczyńskl, artysta o talencie du­
żego wymiaru I reżyser o wielkim do­
świadczeniu scenicznym, jprzygotował 
sztuki planowe I w przemyślany spo­
sób. Koncepcji reżyserskiej nie spłycił, 
utrzymał widowisko w tonie I stylu, zna 
komlcie oddał klimat środowisk. W 
„Świerszczu" nie zawahał się nawet 
zmienić powieściowe zakończenie. W 
jego koncepcji dla Tekltona bezlitos­
nego bogacza — fabrykanta ne mo­
że być miejsca w społeczności. Teklton 
nie może dzielić ogólnie przeżywa­
nego szczęścia. Musi być wyrzucony 
poza nawias życia. Reżyser, odrzuclw 
szy w ten sposób pozorną bezstron­
ność starych estetyzmów osiągnął za­
mierzone wrażenie w świadomości wl-
cha robotniczego walczącego o spra­
wiedliwość formy tycia społecznego.

Rosjanin, który ofiarnie walczy* razem 
z polskimi rewolucjonistami o wspólną 
sprawą, oraz dwaj młodzi robotnicy: 
Jan Pietrusiński — tkacz ze Zgierza I 
Michał Ossowski, szewc warszawski".

Dzisiejsze rzemiosło, przebudowują­
ce się na nowej bazie społecznej, win­
no uczyć slą na przykładach swych bo­
haterskich przewodników, a imię Mi­
chała Ossowskiego, wynieść na sztan­
dary rzemieślnicze. On był Jednym z 
pierwszych w rzemiośle, którzy gtoslH 
I życiem przypieczętowali tą prawdą, 
która w zwycięskim pochodzie ziszcza 
slą za naszych czasów.

Zamiast projektowanych monografii 
cechowych, które dziś mogłyby mleć 
tylko znaczenie archiwalne, współczes­
ne rzemiosło winno własnym sumptem 
ufundować monografię o bohaterskim 
szewcu. Również tradycje rewolucyjne 
powinny znaleźć najsilniejszy oddźwięk 
w rozwijającej slą chlubnie spółdziel­
czości rzemieślniczej, a jedna i rze­
mieślniczych spółdzielni pracy szewców 
powinna przyjąć imię Michała Ossow­
skiego.

Ten skromny i młodziutki szewc war­
szawski, a wielki nemleślnlk-rewąśucjo- 
nlsta, działacz ł uczestnik Wielkiego 
Proletariatu, jest symbolem więzi rze­
miosła z klasą robotniczą w jej histo­
rycznej I bohaterskiej walce o unicest­
wienie wyzysku człowieka przez czło­
wieka. Jego Imię powinniśmy wyma­
wiać z taką samą czcią, |ak wymawia 
my Imię jego bezpośrednich towarzy­
szy Marchlewskiego, Dzierżyńskiego I 
wielu, wielu Innych, którzy już dziś sta­
nowią historią,

Zdzisław Wójtowie*

Gm id o Trzymdar-Rakomski 
w roli Tekltona.

swojej popisowe] roll prof. Sonnen- 
brucha, którą z wielkim powodzeniem 
grał przez szeteg miesięcy w Warsza­
wie.

St. Winter i roli Petersa wydobył 
najistotniejsze akcenty cechujące hart 
rewolucyjny człowieka Idącego w 
świat przez mroki faszyzmu. Nie moż 
na było grać lepiej. I Rybczyński 
[Willy) byl nader sugestywny zacho­
wując przy tym opanowanie I konlecz. 
ną dyskrecję a Dworzyńska [Ruth] wy­
grała skomplikowaną psychikę córki 
Sonnenbrucha z tchnieniem pewnego 
liryzmu I uczyniła postać bardzie] cle 
płą I kobiecą. I nawskroś realistyczny, 
pełen głębokiego przeżycia Jurys- 
Czerniawsklego, pani Soerensen-Woło 
szynowsklei Szulc—Jaremy, Hoppe— 
Golczewsklego I role Innych przyczy 
niły slą do powodzenia całości.

W „świerszczu" za kominem" znowu 
Szumowiczówna postać niewidomej 
Berty wyposażyła w ciepło, co przy 
przemyśleniu roli, estetycznych ruchach 
ładnie wypowiadanym tekście dało w 
sumie poważne osiągnięcie, a Mirska 
— epizodyczną 1 prawie niemą rolę 
Tlłly rozbudowała pięknie, zaprawiła 
pomysłowym, pełnym humoru powta­
rzaniem kwestą niby jakimś przy śpie­
wem stwarzając z roli 
cacko".

Kunszt aktorski Trzywdar-Rakow- 
sklego pozwoli! znakomitemu artyście 
stworzyć ciekawą kreacją aktorską w 
sztuce [Teklton], Trzywdar nie poszedł 
na tani demonlzm ^czarnego charakte 
ru", nie usiłował galwanizować starej 
„sztampy" aktorskiej z ,/nelodramy". 
Trzywdar uczłowieczył Tekltona. Przed 
widzem stał okrutny egoista bogacz — 
fabrykant, dla robotników tyran zimny 
I bezlitosny, Plastyczny w masce, sło­
wie, ruchu. Nie Improwizowana lecz 
zaplanowana, bez niespodzianek, kon­
struktywna, śmiało | uparcie przebijają 
ca ku realizmowi socjalistycznemu — 
rola. I tak utrwaliła slą w pamtąd 
wrażliwego widza [po tej samej drodze 
szedł mocno l John — Wintera).

Dalsze posunięcia artystycznego kie 
rownlctwa teatru w kierunku twórcze­
go podejmowania zadań, które klasa 
pracująca I budująca fundamenty no­
wej kultury przed teatrem do spełnie­
nia postawiła — będziemy śledzić z 
niekłamanym zainteresowaniem.

Wlerz.,4.

tzw. „prawdziwe

Mgr Zygmunt Cholera

Kolej linowa w Gdańsku
Gdańsk, w listopadzie.

Zapewne mało kto 
i gdańszczan wie, te 
około połowy 17 w. 

s była czynna . napo, 
wietrzna kolej lino­
wa w Gdańsku. Na­
leżała ona do nie. 
zwykle ciekawych 
osobliwości i służy­
ła do przewożenia z 
Biskupiej Góry do 
Gdańska materia­
łu budowlano-zlem. 

nege, niezbędnie potrzebnego do budowy 
i rozbudowy gdańskich fortyfikacji miej 
sklch. Konstruktorem 1 budowniczym 
napowietrznej kolei linowej był Inż. Wie. 
be, członek ówczesnej sekty menonlckiej, 
a znany również ze swych zdolności z 
zakresu umiejętności fortyflkowanla 
miast 1 budowania warowni. Dzięki wła 
śnie tym wypróbowanym technlczno- 
wojskowym kwalifikacjom gdańslw rada 
miejska powierzyła mu budowę fortyfi. 
kacjl Gdańska. Inż. Wlebe bezzwłocznie 
przystąpił do realizowania tak poważne­
go zadania. Skonstruował, a następnie 
zbudował napowietrzną kolej linową za 
pomocą której 
m! sprawnie 1 
ły budowlane. 
Biskupiej Góry 
znajdujące się w pobliżu dzisiejszej Bra­
my Wyżynnej.

Napowietrzna kolej linowa, jak na ów- 
czesne czasy, była pod względem tech 
nlcznym prawdziwym majstersztykiem 1 

ponad fortecznyml rowa- 
szybko zwożono materia, 
a szczególnie ziemię, z 
na miejsce przeznaczenia,

Ważna narada kulturalna
CZESKI CIESZYN (most). W sali 

obrad Miejskiej Rady Narodowej w 
Czeskim Cieszynie odbyła się pod 
kierown. przewodniczącego KrCz. 
powiatu czesko-cieszyńskiego wielka 
narada aktywu działaczy kultural­
nych polskich i czeskich z terenu 
Śląska na Olzą. W naradzie wzięli 
m. im. udział przedstawiciel KNV z 
Ostrawy, prezes PZKO ob. Pribula, 
ref. oświatowy Cimmer z Ostrawy, 
przedstawiciel PZPR z Polskiego Cie­
szyna ob. Burliga, przedstawiciel In­
spektoratu Szkolnego z Polskiego 
Cieszyna ob. Kolorz i inni. Po zaga­
jeniu obrad przez przewodniczącego 
obszerny referat na temat: „O bur- 
żuazyjnym nacjonaliźmie oraz pro­
letariackim internacjonaliźmie" wy­
głosił referent oświatowy z Ostrawy, 
Cimmer.

przyjmują listonosze, oraz wszystkie placówki pocztowe 
przedpłaty w wysokości 8,60 zł na prenumeratę zleconą 

Ilustrowanego Kuriera Polskiego
na grudzień. Prenumerata zlecona jest najkorzy­
stniejszą formą zapewnienia sobie regularnej dostawy 
gazety.

bardzo blisko, lecz których rozdzieliły lata i obecnie nie 
wiedzą, jak do siebie podejść.

W pewnej chwili lekarz odstawił opróżniony kieliszek 
1 patrząc w ciemne okno posiedział niewiadomo pod 
czyim adresem:

— Dziwne są takie spotkania. Na parą godzin czło­
wiek cofa się wstecz o całe lata...

Powiało z tych słów jakąś żałością, jakimś nleugaszo- 
nym, rwącym smutkiem.

W pokoju od razu zrobiło ilą cicho, tak cicho, że usły­
szeli dalekie dzwonienie tramwaju, pędzącego wzdłuż 
spowitej mrokiem ulicy.

Teresa przylgnęła wzrokiem do twarzy Wrońskiego. 
Zmarszczki pogłębiły się, sprawiając, że w tej chwili 
wydawał się o wiele starszym od ojca. Ciągle patrzył 
w okno. I

— Masz rację... — westchnął Borkowski. — Cofamy 
się wstecz. Ale tylko na krótki moment. Potem wraca 
teraźniejszość. Ze wszystkimi kłopotami i zmartwie­
niami. Z łysiną... — zaśmiał się piskliwie. Krótki, nagły 
śmiech zazgrzytał w pokoju i zgasł tak szybko, jak wy­
buchnął.

— Nie powinieneś narzekać... t— powiedział cicho 
Wroński. — Nie masz powodów do narzekania. Docho­
wałeś się takiej córy... — wzrokiem wskazał Teresę.

Niespokojnie poruszyła się na krześle. Nigdy nie przy­
wiązywała większej wagi do tego, co mówią o niej męż­
czyźni, lecz tym razem ciekawiło ją każde słowo, które 
padło z ust Wrońskiego.

Czuła, że tkwi w nim jakiś przemożny czar, jakaś siła, 
która nie pozwala bagatelizować tego, co mówi. Chciała 
coś odpowiedzieć, ale do rozmowy wtrąciła się matka.

— Z taką córą, panie doktorze, to czasem ma się wię­
cej kłopotów, niż radości... I

— Oooo! — zdziwił się i spoglądając na Teresę spy­
tał: — Pani zapewne studiuje, prawda? . "i

zarówno swą konstrukcją, jak 1 zastosta, 
wanlem wzbudzała podziw w całej Eu­
ropie. Niezależnie od wywołania tego nie 
zwykłego zainteresowania stała się rów­
nież pobudką do zapoczątkowania wielu 
innych późniejszych nowości technics, 
nych.

Godnym też wzmianki Jest fakt, że na­
powietrzna kolej linowa znalazła swojo 
wierne odzwierciedlenie w mledzlorytnle 
twle 1 grafice. Około 1650 roku mistrz 
Wilhelm Hondius szczegółowo odtworzył 
kolej linową w miedziorycie, a następnie 
malarz Steven de Praet — w grafice.

z analizy zamieszczonej Ilustracji oraz 
z rozpatrzenia danych, przytaczanych w 
fachowej literaturze, okazuje się tedy, 
że ówczesna napowietrzna kolej linowa 
niewiele różniła się od dzisiejszych 
linowych.

Inż. Wleble powierzone zadanie 
nał ku zupełnemu zadowoleniu 
miejskiej 1 ówczesnego społeczeństwa, 
to jest patrycjuszów gdańskich. Miasto 
Gdańsk otoczył potrójnym pierścieniem 
potężnych fortyfikacji, które w później 
szym burzliwym okresie doskonale bro­
niły Gdańsk przed napadami nleprzyja. 
clól. Ku uczczeniu konstruktora i bu­
downiczego napowietrznej kolei linowej 
oraz zasług około fortyfikacji miasta, ra­
da miejska postanowiła nazwać Jeden z 
bastionów „bastionem Wlebego". Wpraw, 
dzle z biegiem czasu „Bastion Wlebe" roz 
padł się w gruzy 1 ślad po nim zaginął, 
ale nazwisko konstruktora 1 twórcy napo 
wietrznej kolei linowej nadal żyje w sta 
rych kronikach Gdańska.

kolei

wyko 
rady

A

Po referatach wywiązała się oży­
wiona d" 
KNV z (
Narodowa) przedstawił zebranym 
7 tez zasadniczych, nad którymi ob­
radowano w zamkniętych kółkach, w 
skład których weszli po połowie dzia 
łącze polscy i czescy. Tezy te obej­
mowały takie sprawy, jak zagadnie­
nie wzmożenia walki o pokój, ściślej­
sza współpraca polsko-czeska na 
Śląsku za Olzą, wkład akcji kultu­
ralno-oświatowej w dzieło rozbudo­
wy Kraju Ostrawskiego, trudności, ja 
kie powstają przy realizowaniu za­
sadniczych postulatów współpracy 
polsko-czeskiej n« odcinku kultural­
nym, wytyczne nowej, wzmożonej 
działalności i inne. Na zakończenie 
obrad powzięto odpowiednie uchw*-

dyskusja. Z kolei delegat 
Ostrawy (Wojewódzka Rada

wUSTOPMZI
25

Zamieniła z gościem kilka zdawkowych komplemen­
tów, po czym przeprosiła na chwilę 1 zniknęła w kuchni, 
by przygotować kolację.

Borkowski posadził gościa w fotelu, sam usiadł na­
przeciw.

— Widzisz — zaczął, wydobywając z kieszeni papie­
rosy — zmieniliśmy się bardzo. Ty wylądowałeś trochę 
lepiej, ja...

Pełnym żałości ruchem machnął ręką 1 podał Wroń­
skiemu ognia. _

— Pracujesz w banku? — zapytał lekarz.
— Od dwudziestu kilku lat! Kiedy mnie wyrzucili z 

uniwerku, przeniosłem się do bankowości i do dzisiaj 
tam wegetuję. Bez żadnych horyzontów, bez żadnych 
perspektyw. Ot, — skrzywił się cierpko — żyje czło­
wiek z dnia na dzień podłym, monotonnym życiem. Tyś 
urządził się lepiej. Dużo lepiej...

Ciemne, zmęczone oczy lekarza nie odrywały się od 
twarzy Borkowskiego.

Przypatrywały mu się z jakąś przyjazną, dobrotliwą 
Ironią.

— Taaak... — przeciągnął. — Tak to może i wygląda...
Borkowski jakby się speszył. Uważnym, taksującym 

wzrokiem przesunął się po sylwetce przyjaciela.
Ciemny, nienagannie skrojony garnitur. Złota „Cy­

ma" na przegubie ręki... Jedwabna koszula... Obrączka... > 
l — Chyba źle ci się nie powodzi? — zapytał.

Lekan tnowu clą uśmiechnął. Był w tym uśmiechu 
jakiś utajony smutek, jakaś skryta piekąca boleść.

Teresa spostrzegła to od razu. Sposób, w jaki ojciec 
prowadził rozmową, wydał się gruboskórny 1 niedeli­
katny. Po prostu wdzierał się w serce Wrońskiego i roz­
drażniał swymi pytaniami jakąś bolesną raną.

Zbliżyła się do rozmawiających. Spojrzała na ojca 
1 powiedziała z uśmiechem:

— Daj spokój, nie męcz tak naszego gościa! Po kolacji 
też będziesz miał czas...

Kącikiem oczu przychwyciła spojrzenie Wrońskiego 
wydało się, że jest zadowolony z tej interwencji.
Usiedli do stołu.
Wszystkie przyjęcia u Borkowskich były do siebie 

bardzo podobne. A więc dużo nakryć, salaterki, spo- 
deczki, sosjerki. Zakąski ostre, pięknie podane. Mała 
karafka gatunkowej wódki. Wiele ceremonii.

— Proszę, może śledzika... .
— Może pan doktor ma apetyt na tę sałatkę? Wyśmie­

nita, sama robiłam...
— Kaziu, nalej...
Borkowska po prostu wychodziła z siebie, by oczaro­

wać gościa swymi zdolnościami kulinarnymi, swą go­
ścinnością i wymową.

Siedział na honorowym miejscu, jadł niewiele 1 widać 
było, że zmusza się do jedzenia, nie chcąc sprawiać przy­
krości gospodarzom.

Borkowski zato sobie nie folgował. Zmiatał z talerza 
energicznie, a przy tym zabawiał gościa opowiadaniem 
o swych losach. Nic tam nie było ciekawego.

Lekarz słuchał, pytając co pewien czas o jakiś szcze­
gół, lub przypominając gospodarzowi kogoś ze wspól­
nych znajomych.

Przy stole panowała trochę sztywna i oschła atmosfe­
ra, cechująca spotkania ludzi, którzy li?-*yś znali się

i
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BYDGOSZCZ

llroczysia akademia Sironniciwa Demokratycznego

Rzemieślnicy, kupcy i inteligencja pracująca 
miasta Bydgoszczy 

witaią Kongres Warszawski
BKOAKI JA I MJMiNIMTBLACJA 

Czerwonej Armii <0 — t«Ł M-41 M3-42 
DZIAI PKKM MKKATV I ON/.Kfl 

GenerullMulmuMi Ntallna t - Ud. &4-2V

Koncert chórów 
bydgoskich

Pomorski Związek Śpiewaczy — 
Okręg II w Bydgoszczy zaprasza spo< 
łeczeństwo m, Bydgoszczy na wielki 
koncert chórów bydgoskich z udzia* 
łem solistów, z okazji II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

Koncert odbędzie się w niedzielę 
dnia 19 bm. o godz. 17 w Pomorskim 
Domu Sztuki. Wstęp bezpłatny. W 
koncercie weźmie udział 9 chórów.

VI—47-69
Miejski Komitet Obywatelski 

Odbudowy m. st. Warszawy w Byd! 
goszczy podaje do wiadomości tym 
wszystkim płatnikom składek na Fun* 
dusz Odbudowy Warszawy, którzy 
dotąd dokonywali wpłat na konto nr 
113/364 w Narodowym Banku Pol’ 
ekim, że konto to zostało zlikwido* 
wane. Odtąd wszelkie wpłaty należy 
kierować do Powszechnej Kasy 
Oszczędności w Bydgoszczy na konto 
Miejskiego Komitetu Odbudowy War 
ezawy nr VI — 47’69,

„Metody badań 
laboratoryjnych"

Dnia 18 bm. o godz. 19 w lokalu 
Klubu przy Placu Bohaterów Stalin* 
gradu 20, będzie wygłoszony wykład 
ma temat „Metody badań laboratory;’ 
nych” przez prof. Krygiera. Po refe’ 
racie film.

Prosimy racjonalizatorów i zainte’ 
resowanych o liczny udział.

V/ związku z II Światowym Kongre- 
«em Obrońców Pokoju członkowie ZKS 
„Spójnia14 Bydgoszcz, biora gremialny 
udział w pochodzie w dniu 19 bm. 
Zbiórka wszystkich członków ZKS 
„Spójnia'4 Bydgoszcz, w niedzielę 19 
bm. o godz. 8.30 przy Spółdzielni „Da 
nula" ul, Pomorska 60, skąd nastąpi 
przemarsz wyznaczona Irasa. W myśl 
postanowienia egzekutywy, wszyscy 
członkowie zrzeszeni w klubie, zosta­
ną w tym dniu zwolnieni z zakładów 
pracy, ZMP i szkoły, celem wzięcia 
udziału w pochodzie — w szeregach 
Zrzeszeń Sportowych.

zżycia
ORGANIZACJI BYDGOSKICH
Uwaga jnwolidzl i wdowy.. Zarząd 

Koła Wzywa wszystkich członków o 
wzięcie gremialnego udziału w obcho 
dz'e uroczystości poświęconej II Świa­
towemu Kongresowi Obrońców Pokoju.

Zb órka nastąpi dnia 19 bm. o godz. 
9 rano przed gmachem Związku Inwa­
lidów RP. ul. K, Markwarta 2

W reszcie bruk
Kilkakrotnie na lamach naszego pis­

ma poruszal śmy sprawę łzw. trójkąta 
rozjazdowego linii tramwa owej nr 1 
przy ul. Grunwaldzkiei. Pon eważ w 
trójkącie, na stosunkowo krotk’ej prze­
strzeni, szyny posiadają duży kąt od­
chylenia. w punktach tych przy mane­
wrowaniu tramwajów szczególnie czę­
ste były wypadania z szyn przyczepek, 
a nawet wozów motorowych. Normal­
nie przy tego rodzaju awariach tram­
waj cofał się kilka metrów w tył za­
nim wjechał na szyny i uż było wszyst | 
ko w porządku. Na trójkąóe rozjazdo. 
wym przy ul. Grunwaldzkie! sytuacja 
była jednak o tyle skomplikowana, że 
szyny trójkąta leżały na gołej ziemi i 
na wypadek zsunięcia się ciężkiego 
wozu z szyn natychmiast zarywał się 
on w miękkiej ziemi i częstokroć na 
długie godziny stawał sie przyczyną 
zakłócenia normalne komunikacji tram 
wujowej na Inii jedynki.

O wypadkach tych piszemy w czasie 
prze złym, gdyż od kilku już dni przy 
łrójkacie rozjazdowym przy ul. Grun­
waldzkiej trwają prace mające na celu 
połąźenie w na.bliższych okolicach 
szyn, bruku,

Nareszcie! W

Sala Pomorskiego Domu Sztuki przedstawia uroczysty obraz. Miejsca do ostat­
niego zajęli przedstawiciele władz, partii stronnictw politycznych, rzemieślnicy 
i kupcy miasta Bydgoszczy.

Estrada udekorowana barwami narodowymi i okolicznościowymi emblematami. 
Na biało - czerwonym tle wielki, niebieski globus z gołębiem pokoju. Po obu bo­
kach na niebieskim .tle bielą się na szczycie śnieżnych fragmentów kolumn Joń. 
skich gołębie gotowe do lotu. Pod globusem napis głoszący powitanie Kongresu 
w Warszawie.
Uroczysta akademia zorganizowana 

przez Miejski i Powiatowy Komitet Stron 
nictwa Demokratycznego w Bydgoszczy, 
przy współudziale Okr. Zw. Cechów Rze­
mieślniczych i Zrzeszenie Kupców dla 
uczczenia II Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju rozpoczyna się. Orkiestra 
„Ilustrowanego Kuriera Polskiego" gra 
Hymn Narodowy. Uroczystość zagaja 
wiceprzew. Prezydium MRN i przew. KM 
i P SD w Bydgoszczy ob. Furmaniakowa.

Przemówienie swoje kończy słowami: 
„Życząc Światowemu Kongresowi Obroń 
ców Pokoju pomyślnych obrad w kie­
runku likwidacji zarzewia wojny, w imię 
niu Stronnictwa Demokratycznego, rze. 
miosła, handlu 1 wolnych zawodów dzi­
siejsze uroczyste zebranie uważam za 
otwarte".

Przy stole 
przedstawiciel 

prezydialnym zasiadają: i 
PZPR Kościelak, przew.

Prezydium MRN Maludziński, reprezen- walki czynnej o zwycięstwo pokoju na go Obozu Postępu i Pokoju. (r)
tantka Ligi Kobiet Szestakowska, przed­
stawiciel Związku Cechów — Taraszyń- 
skl, Związku Kupców Sobiesiński, poseł 
Czechowicz, sekr. WK SD, mgr Esmnn — 
przew. KW SD i sekr. KM i P SD Doń- 
czewski.

Teraz wchodzi na mównicę poseł mgr 
Henryk Trzebiński, Prelegent porównuje 
demokracje zachodnie z demokracjami 
ludowymi na jaskrawych przykładach, 
mówi o wkładzie ZSRR w dzieło odbu­
dowy Polski, w sprawę pokoju, przecho­
dzi do spraw nam bliskich, budowy soc­
jalizmu w Polsce, odbudowy kraju, mó- 
wi o przemianach zmierzających do lep­
szego jutra. Wskazuje na okropności 
wojny, wspomina o bestialstwach impe­
rialistów na Korei. Przemówienie swoje 
kończy wyrażając nadzieję, że Kongres
warszawski przyczyni się d ouratowania 
pokoju światowego.

Huczne oklaski 1 okrzyki na cześć Po. 
koju przerywają wielokrotnie przemówią 
nie mgr Trzebińskiego.

Następują wypowiedzi przedstawicieli 
społeczeństwa bydgoskiego. Mówi przed­
stawiciel handlu ob. Sobiesiński, przed­
stawiciel rzemiosła K. Kamiński, przed, 
stawicie! inteligencji pracującej dr Wnuk, 
przedstawicielka kobiet Bronisława Mal­
czewska i reprezentantka Związku Mło­
dzieży Polskiej Stefania ZygmuntównS.

Wszyscy oni witają z radością otwarcie 
Kongresu na gościnnej ziemi polskiej 
i potępiają decyzję rządu londyńskiego, 
który zabronił odbycia Kongresu na zie­
mi angielskiej. „Dość łez, wdów i sierot 
— żądamy trwałego i sprawiedliwego po-

Warty pokoju i rezolucje 
z okazji Kongiesu

Obsługa telefoniczna i telegraficz­
na Rejonowego Urzędu Tf, Tg. w Byd­
goszczy zebran.ą na naradzie wytwór­
cze' w dniu 15 listopada br. przyjęła 
wezwanie Rejonowego Urzędu Tf. Tg. 
w Lublinie i dla uczczenia ll-ąo Świa­
towego Kongresu Pokoiu odbywające 
go się w Warszawie postanowiła zacią 
gnęć „Wartę Pokoiu'4,

Wymienione obiady zobowiązały się 
w czasie od listopada br. do listopa­
da 1951 r. skrócić czas oczekiwania na
rozmowy międzymiastowe o 40 proc , 
zmniejszyć ilość rozmów niedoszłych 
do skutku z winy Poczty o 50 proc.. 
skrócić czas doręczenia łelearamów o 
22 proc., oraz czas zalęgana telegra, 
mów przechodzących w urzędzie skró­
cić o 40 proc.

* • *
Załoga Banku Rolnego O/W w Byd­

goszczy ne masówce dala wyraz swe­
mu głębokiemu oburzeniu na obłud­
ne postępowanie rządu W, Brytanii, w 
sprawie ll-go Kongresu Pokoiu. Rezo.

Rejesfracja pielęgniarek 
ieclin. deni. i innych

Rejestracja p:elęgn:aerek, uprawn. 
techn. dent., i techn. dent., felczerów 
dobiega końca.

Wzywa się wszystkich zaintereso’ 
wanych (pielęgniarki dyplom., z tr 
kończoną szkołą piel., z kursem PCK, 
z długoletnią praktyką piel., higie’ 
nistki szkolne, uprawn. techn. dent., 
techników dent, i felczerów) którzy 
dotychczas nie wykonali obowiązek 
rejestracji, aby zgłosili się w ciągu 
2 dni w Prezydium MRN Wydz. Zdro* 
wia ul. Wały Jagiell. 12 pok. 12, 
przedkładając swoje dokumenty za« 
wodo we.

koju!" — padają mocne i ważkie słowa.
Na wniosek sekretariatu Woj. Kom. SD 

zebrani uchwalają iż na II Kongres O- 
brońców Pokoju wyjedzie do Warszawy 
ob. Chełminiak z Inowrocławia, członek 
WRN i członek SD, by zawieźć Kongre­
sowi oświadczenie Bydgoskiego rzemio­
sła o niezłomnej woli walki o zwycięstwo 
pokoju na świecie.

Na zakończenie części oficjalnej uroczy 
stego zebrania postanowiono wysłać do 
Prezydium Kongresu telegram treści na­
stępującej:

„Zebrani na uroczystej akademii dla 
uczczenia II Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju w Warszawie członkowie 
Stronnictwa Demokrątycznego, bezpartyj
ni, przedstawiciele inteligencji pracującej, 
rzemiosła, kupiectwa i wolnych zawo.

dów oświadczają swoją niezłomną wolę przyczynić się do umocnienia Swiatowe-

W niedzielę wielki siiec
I na placu Bohaterów Stalingradu o godz. 11

W niedzielę na Placu Bohaterów Stalingradu o godz, 19 odbędzie 
się wielki wiec, na którym społeczeństwo m. Bydgoszczy zamanifestuje 

raz jeszcze w związku z odbywa jęcym się Kongresem swg niezłomną 
wolę pokoju j nieugiętą wolę walk) przeciwko imperialistycznym pod­
żegaczom wojennym. .

Wesoło spędzimy niedzielę 
z okazji II Światowego Kmgresu Pokoju
Z okazji II Światowego Kongresu 

Pokoju odbywającego się w Warsza’ 
wie w niedzielę dn. 19 bm. w Byd’ 
goszczy odbędą się następujące im’ 
prezy:

W SALI ORMO na Szwederowie, o 
godz. 17, wystąpią zespoły artystycz* 
ne BSS i Ubezpieczałni Społecznej.

W POMORSKIM DOMU SZTUKI, 
przy Alejach 1 Maja o godz. 17 słu* 
chać będziemy koncertu chórów byd’ 
g oskich.

W SALI ORZZ, przy ul. Toruńskiej, 
o godz. 18 wystąpią zespoły świetlic 
cowe Państwowej Szkoły dla Inetruk’ 
torów Teatrów Ochotniczych oraz or’ 
kiestra pocztowców.
NA PLACU BOHATERÓW STA’ 

lucja, przyjęta spontanicznymi oklaska 
mi, stwierdza, że nic nie zdoła zach­
wiać zdecydowane postawy ludzi mi­
łujących pokój, Polika zaś dumna jest, 
że to z murów jej umęczonej Warsza­
wy będzie rozbrzmiewało wołanie na­
rodów całego świata. Precz z wojnąl

XSPMT
KOLEJARZE NA RINGU

W sobotę 18 bm. w sali ORZZ o g. 19 
rozegrany zostanie interesujący mecz bok 
serskl pomiędzy zespołami Kolejarza (Ino 
Wroclaw) i Kolejarza (Bydgoszcz). W ra­
mach zawodów rozegrane zostaną cieką, 
we walki w w. muszej pomiędzy Nowic­
kim 1 Szulcem, w koguciej pomiędzy Pe- 
plińskim i Perlikowskim oraz w wadze 
lekkiej pomiędzy Piotrowskim i Głowią, 
kiem.

AKADEMIA KS ZWIĄZKOWIEC
Zarząd KS ,,Związkowiec" podaje do 

wiadomości, że dnia 20 bm. o g. 19 w sali 
własnej przy ul. Floriana 6 odbędzie się 
uroczysta akademia z okazji II Świato­
wego Kongresu Pokoju, który odbywa się

bu o wzięcie jak najliczniejszego udziału
w akademii. Równocześnie zapraszamy

w Warszawie. Uprasza się członków klu- 6: Kolejarz Bydg.

GRUPA WSCHODNIA
sympatyków klubu.

B KLASA KOSZYKOWA
(bo) W meczach koszykówki o mistrz. 

Pomorza ki. B Spójnia (B) pokonała Og­
niwo (B) 65:10 (39:8). Najwięcej punktów 
dla zwycięzców zdobyli Szczepański (24). 
Łaba (15), Weigt (14), i Daleszyński («,
W drugim spotkaniu Kolejarz II (B; i . 

świecie, o zwycięstwo sprawiedliwości 
। społecznej, ideii postępu 1 wolności ludu. 
I Przekazujemy Kongresowi gorące i ser­
deczne pozdrowienia i życzenia najlep- 

' szych obrad dla spełnienia największej 
dziś idei na świecie, której na imię 
POK0J“.

Orkiestra gra Międzynarodówkę. Wszys 
cy wstają. Część oficjalna skończona.

| W części artystycznej występuje dwu. 
krotnie orkiestra „Ilustrowanego Kuriera 
Polskiego", dwukrotnie śpiewa chór 
„Halka" pod batutą E. Kabacińskiego. W 
charakterze solistów występują Irena Ma- 
culewicz (sopran) oraz Wacław Prabucki 
(baryton) przy akompaniamencie prof. F. 
K rysiewi czow e j.

Część artystyczna akademii stoi na wy­
sokim poziomie, to też zebrani nie szczę­
dzą wykonawcom oklasków.

W ten sposób członkowie Stronnictwa 
Demokratycznego oraz bezpartyjna inte­
ligencja, rzemiosło i kupiectwo manife-

I stują swoją łączność z tymi, którzy biorą 
udział dziś w wielkim historycznym wy­
darzeniu, by w jak największym stopniu

LINGRADU, o godz. 15 koncertować 
będzie zespół orkiestry kolejowej.

NA NOWYM RYNKU, o godzinie 
16.30 Filmo Polski wyświetli obraz 
filmowy.

Wyższa matematyka
Wszyscy się strasznie cieszymy z po­

siadania bilonu, uBmlechamy się z ra­
dością, kiedy za ąaretę płacimy 15 
groszy, a nie 5 złotych — i byliśmy 
zapewne wniebowzięci, gdyby nie 
kłopoty matematyczne, które wynikają 
z rozdrobnienia złotówki na grosze. 
Znamy ludzi poważnych, którzy do dziś 
dnio przerachowują i przerachowuję, 
mnożą, dzielą, wyciąga g logarytmy, 
przypominają sobie rachunek całkowy 
i różniczkowy, pierwiastkują, biją gło­
wą o ścianę — i nię ci nie wychodzi.

Są jednak i tacy, co sobie z tymi 
zagadnieniami dają radę, choć w spo­
sób zapewne dość oryginalny. Oto 
ostatnio uciekla w popłochu z PDT nie 
wiasta, która, mając płacić za sukien­
kę 178 zt, postawiła po 17 przec nek, 
na końcu dopisała piękne zero, zgło­
siła się do kasy i z 18 zł zażądała wy 
dania 20 gr reszty. Komb natorka, co? 
Ale ją oczywiście fachowcy od rachun. 
ków z miejsca nakryli choć nie zdą­
żyli jej złapać.

konał Związkowca II (B) 35:22 (25:5). Po 
ostatnich meczach na czele tabeli utrzy­
muje się Spójnia, przed Kolejarzem II i 
Związkowcem II (wszystkie zespoły z Byd 
goszczy)..

’ POMORSKA B KLASA SZACHOWA
| (p) W drużynowych mistrzostwach sza­
chowych pomorskiej B klasy bierze u- 
dział 12 drużyn podzielonych na grupę 
zachodnią i wschodnią. Po dotychczaso-
wych rozgrywkah stan 
się następująco:
1. Kolejarz Chojn.
2. Ogniwo Sępólno
3. Stal Nakło
4. AZS Toruń
5. Kolejarz S. Kuj.

tabeli przed stawia

3 15:9
3 10:14
2 9 1/2:6 1/2
2 9:7
2 7:9

2 5 1/2 : 10 1/2

1. ZZPS Brodnica
2. Unia Chełmża

i 3. Spójnia Grud z.

3 16 1/2:7 1/2
3 14 : 10
2 11:5

4. Kolejarz Al. Kuj
5. Kolejarz Brodnica
6. Związkowiec Wąbrz.

3 9 1/2 : 14 1/2 
2 6 1/2: 9 1/2 
3 6 1/2 : 17 1/2

Mistrzowie obu grup wejdą do Pomor, 
kiej A klasy szachowej, która rozpocznie

•grywki na wiosnę pizyszlego roku.

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ
Sobota — Złote niedole (19.30).
Niedziela — Śluby panieńskie (15.3#, 

Złote Niedole 19.30.

KINA
Pomorzanin i Polonia: Młodość świata 

(kolorowy.) Wolność: Śluby kawaler­
skie. Orzeł: Dzieje kompozytora. Gryf: 
Zwycięski powrót. Bałtyk: Zaklęta na­
rzeczona Rozmaitości (na peronie dwór.): 
Do redakcji nadszedł Ust. Sport radziec. 
kt nr 6.

Seanse: Pomorzanin 16 15, 18,15, 20.15. 
Polonia 13.30, 17.30, 19.30. Wolność 15.45, 
17.45, 20. Orzeł 15.30. 17,45, 20. Gryf 15.45, 
17.45, 19.45. Bałtyk 15.30, 17.30, 19.45. Roz­
maitości co godzinę od 16.00 do 24.00.

DYŻURY APTEK
Apteka „Przy Placu Teatralnym" ul. 

Armii Czerwonej 10.
Apteka „Piastowska" ul. Śniadeckich 51

Pogotowie Lekarzy-Dentystów:
W sobotę, dnia 18 listopada 1950 r. o 

godz 15—17 i w niedzielę dnia 19 listopada 
1950 r. od godz. 10—12 pełni dyżur lek. 
storn, dr Herzer Zygmunt, Al. 1 Maja 28.

RADIO NA FALI BYDGOSKIEJ
Niedziela, 19 listopada 1950 r.

8.55 Program lokalny dnia, komunikaty. 
11.15. Audycja dla wsi. Reportaż Jerzego 
Sawiuka pt. „W każdej gromadzie koło 
TPPR". 11.35 Rezerwa muzyczna (płyty). 
13.15 Koncert „W słoneczne południe". 
Eugeniusz Raabe, skrzypce, Grzegorz Kar 
daś, fortepian, Tadeusz Polański, akompa 
niament Stanisław Kozlowski — montaż. 
18.00 Słuchowisko pt „Dwa obozy" wg 
sztuki Jakobsona opr. Janina Bielecka. 
20.45 Audycja satyryczna pt. „Pomagamy 
Europie" opracować Stanisław Stampl.

...................................................... .

Zakończenie kursu 
kroju i szycia

Uroczystość zakończenia czwartego 
z kolei kursu kroju i szycia zorgani* 
zowanego przez Bydgoską Spółdziel* 
nię Spożywców dla swoich członkiń 
— odbyła się w świetlicy Zarządu 
Miejskiego Ligi Kobiet w Bydgosz* 
czy. Przed zakończeniem odbył się 
dla uczestniczek kursu pokaz racjo* 
nalnego żywienia rodziny.

Warto nadmienić, że jednocześni® 
trwa 6«tygodniowy kurs kroju i szy* 
cia, zorganizowany przez BSS spe* 
cjalnie dla członkiń aktywnie pracu* 
jących w Komitetach Członkowskich.

Odszczurzanie
miasta

Zwraca się uwagę na zarządzenie 
Przewodn. Miejskiej Rady Narodo* 
wej dotycz, ogólnego odszczurzenia 
miasta Bydgoszczy w dniach 25, 26 i 
27 listopada br., które ukazało siię na 
aliszach i tablicach informacyjnych.

Trutki nabywać należy dla: cen* 
trum miasta i dla bliższych przed* 
mieść w Miejskim Ośrodku Zdrowia 
przy ul. Wały Jagiellońskie 12 — 
dzielnicami (patrz plan na afiszach) 
począwszy od 15 listop. br. w godz. 
od 15 — 18.

Dla przedmieść: Jachcice, Czyż* 
kówka, Bielawek, Siernieczka i Zim* 
nych Wód w tamtejszych szkołach 
podstawowych, w dniach 17 i 18 
listopada br. w godz. od 15 — 18.

Dla Szwederowa w lokalu Łaźni 
Miejskiej (wejście od ul. Orla) w dn. 
17 i 18 listopada w godz. od 15—18.

Zakłady Przemysłowe (Fabryki itp.) 
zgłoszą się bezpośrednio w Wydziale 
Zdrowia ul. Wały Jagielińskie 12 
pok. 12 w godz. od 8 — 15 wzgl. 
telef. 11’01.

To nie jest 
w porządku

Pod arkadami przy Placu Zjedno­
czenia znajdują sie na murach w 
dwóch miejscach specjalne przestrze­
nie przeznaczone na nalepianie afi­
szów. Dla tych jednak, którzy te 
afisze nalepiają, przestrzenie te są 
widocznie zbyt male, gdyż bez że­
nady oblepiają mury wokoło, mimo, 
że nowe reklamy można by z powo­
dzeniem nalepiać na te, które już stra 
ciły na aktualności.

Rezultat: w jednym i drugim rogu 
arkad panuje niechlujstwo...

Ten system rozmieszczania reklam 
i afiszów bynajmniej nie upiększa 

, miasta, a tym, którzy szpecą mury 
nie przynosi zaszczytu, (r).



■TO Sir. 0 1L’J5TRCV/*.HY KUK1EH POLSKI Nr 119

( —"jk— ------ ---- Jedną z najbardziej atrakcyjnych dziedzin współczesnej ftzy.
k. ki — obok budowy Jądra atomowego — zagadnienie 

y Promienl kosmicznych. I — co ciekawsze — obie te dziedzi-
l CttL. ny są lak ściśle ze s°bą związane, że spekulacje teoretyczne
. -Xżj /-» na temat budowy Jądra atomu wspierają doświadczenia przy 

/ MT / 1 „łapaniu" promieni kosmicznych. Wspierają, potwierdzają 1 
s, _  U I i uzupełniają! Tak np. od dawna Już stwierdzono, że jądro ato.

| (VS'Q mowę składa się ^nukleonów obdarzonych ładunkiem do.
\ \ datnim (zwą się wówczas protonami), lub obojętnych elek-

ł trycznie (neutrony). Aby wytłumaczyć jakoś siły, które wią-
I ' "*v żą ze sobą te cząstki w jednolite Jądro, wprowadzono hlpo-

letyczne bardzo krótkotrwale cząstki (mezony), które miały 
być wymieniane między nukleonami 1 w ten sposób wiązać 
je ze sobą. Mezon po swym życiu trwającym zaledwie 'Z-mllio 

nowe sekundy rozpadać się mlal na elektron i neutrino (cząstkę Jeszcze mniej, 
szą od elektronu pozbawioną ładunku elektrycznego). Równolegle z tymi speku­
lacjami toczyły się badania nad naturą promieni kosmicznych. Szczególne zasłu­
gi posiada tu nauka radziecka. Oto po raz pierwszy też cząstki kosmiczne sfoto. 
grafowa! fizyk radziecki Skobelcyn, a badacze radzieccy — Federosjenko, Wa- 
sjenko I Usyszkln ponieśli śmierć w balonie przy dokonywaniu pomiarów pro. 
mienlowanla kosmicznego w stratosferze. Ale prawdziwą sensację w świacie nau­
kowym wywołało odkrycie przez fizyków radzieckich braci Abrahama Allchanowa 
1 Aztemija Allchanlana tzw. warltronów. Warltrony są to nietrwałe cząstki pro. 
mienia kosmicznego o różnych wielkościach (Ałichanlan 1 Alichanow oznaczyli 
aż 14 różnych mas), wśród których mię dzy innymi znaleziono również 1 hipote­
tyczny dotychczas mezon. Najciekawszą wszakże rzeczą okazało się znalezienie 
wśród warltronów kilku cząstek o masach przekraczających największe znane 
dotychczas cząstki — nukleony. Dośwlad czenie wyprzedziło teorię, (z)

(12)

Włodzimierz Klimów
Kiedy sportowiec osiąga swoją szczy­

tową formę, daje się to od razu zauwa­
żyć. Przed zawodami jest taki sportowiec 
spokojny, wesoły, pełen energii 1 woli 
zwycięstwa. W takim właśnie nastroju 
stanął na starcie trudnego ISO kilome­
trowego wyścigu rowerowego • mistrzo­
stwo Moskwy, Włodzimierz Klimów.

Mimo młodego wieku (23 lata), Klimów 
od trzech lat Jest mistrzem sportu. Po. 
przednio młody mistrz uprawiał wio­
ślarstwo, narciarstwo, a kolarstwu od­
dał się dopiero w 1945 r„ gdy był stu­
dentem mechanicznego technlcnm. Dzię­
ki swoim zdolnościom 1 warunkom fi­
zycznym, Klimów trzy lata z rzędu pla.

W dniu 15 listopada 1950 r. zasnęła w B«»[U opa­
trzona Sakramentami św. moja najdroższa córka, siostra, 
ciocia i szwagierka śp.

Stefania Gonia
przeżywszy lat 38

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 19 listonada 19^0 r. 
o godzinie 15.00, z kaolicv cmentarza Strrof rnego (nt. 
Grunwaldzka), o czym zaw adamia w smniku pogrążona 

rodzina
Bydgoszcz, nl. Poznańska 28 0804

|| POSADY WOLNE ||
Organista poszukiwany. 
Oferty kierować do IKP 
Bydgoszcz pod „Organi­
sta". (0805

|| HAUKft |fl

t
Dnia 15 XI 1950 r. zmarł opatrzony Sakramentami 

św, mój najdroższy mąż, syn zięć, brat, szwag-er i wujek 

śp. Paweł Brause 
b. kierownik kancelarii notarialnej przeżywszy lat 39 
o czym zawiadamia w nieutulonym smutku'pogrążona 

żona i rodzina
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dn. 19 listopada 

o godz. 15 45 z kostnicy cmentarza Nowofarnego 1864

Dnia 16 listopada 1950 r. zasnął w Bogu po długich 
i ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramentami św. 
mój najdroższy mąż, nasz dobry i troski wy ojciec, 
teść i dziadek śp.

Władysław Kowalski
Członek Cechu Stolarzy 

przeżywszy lat 67 o czym zawiadamia w nieutulonym 
smutk. pogrążona rodzina

Bydgoszcz, ul. Sowińskiego 20.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 19 listo­

pada 1950 r. o godz. 15,50 z kaplicy cmentarza Na sw 
Serca Pana Jezusa. 0806

Trzymiesięczne nowo­
czesne korespondencyj­
ne kursy księgowości. 
Łódź, skrzynka 163 (1847 

ft j POSZUKIWANIA [fl

Bronowicki Gracjan z 
Gościno mai. pow. Ko­
łobrzeg poszukuje swe­
go syna Tadeusza ur. 
1925 r. w Dermanku, Kto 
kolwiek by wiedział o 
miejscu mieszkania Ta­
deusza Bronowickiego 
proszony iest o powia­
domienie oica. (1859

; SPRZEDAŻ |fl

Nieruchomość śródmie­
ściu Bydgoszczy sprze­
dam — lub częściowo. 
Oferty IKP Bydgoszcz 
„807“ (0807

PAŃSTWOWY TEATR LALEK „ARLEKIN** 
w Łodzi, ul. Piotrkowska nr 152. Tele'on 258-99

W soboty i niedziele o godz. 17 i 19,15
„Sambo i Lew** “• Ryl

Reżyierja. H Ryl. Scenografa: A Bunsch.
Dla dzieci starszych i młodzieży. Kasa czynna od g. 13

1865-k- 

Dywany dwa 3^X4X 
ręczne wiązane prawie 
nowe oddam kościo­
łowi na dogodnych wa­
runkach Dobrucki — 
Gniezno. Wrzeslńska 19.

1863

|| PRACY POSZUKUJĄ j|| UNIEWAŻNIENIA ||
Osoba starsza kulturalna Unieważniam zagubio. 
zajmie sio domem osóbng książeczkę Ubezpie. 
samofnych. Oferty IKP^czalni Społecznej wyd. 
Bydgoszcz. „Samotna1*. iBydgoszczy Zalewski Sta 

0793 Iniklaw. (0808

Błam oposy tasmańskie 
sprzedam. Inowrocław, 
Rokossow kieqo 33 m. 8 
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g| zamiaTy

ODBUDOWA STOLIC1 -
DZIEŁKU CAŁEGO NARODU!

Pokój kuchnia przed­
pokój — centrum Łodzi 
zamienię na podobne 
Bydgoszcz. Oferty Łódź 
I posfe-restante „AP“.
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1.50 Początek audycji. 6,53 ściowym nacinaniu kół" 
Sygnał czasu. 6.55 Pro- 14.50 Melodie ludowe do 
gram dnia. 7.00 Muzyka tańca. 15.15 Audycja dla 
rozrywkowa. 8,00 Dziennik świetlic dziecięcych. 16.00 
poranny. 8.15 Polska pieśń Maria Konopnicka. 16.35 
masowa. 8.20 muzyka — „Melodie świata1'. 17.00 
płyty. 8.50 Audycja SKRK Dziennik popołudniowy. 
9.00 Muzyka organowa. 17.20 Koncert Chopinow- 
9.30 „Szlakąmi pięciolat. ski. 17.50 Encyklopedia Ra 
ki“. 9.45 Wieś tańczy i diowa. 19.00 Muzyka. 20.00 
śpiewa. 10.00 Przegląd pra Dziennik wieczorny. 21.00 
sy stołecznej. 10.05 Skrzyń Przegląd sportowy w opr. 
ka ogólna. 10.20 „Poezja red. Mieczysława Dachów 
1 muzyka11. 11.45 Skrzyń- skiego. 21.10 Felieton. 21.25 
ka Wszechnicy Radiowej. Muzyka taneczna w wyk. 
11.57 Sygnał czasu i hej. orkiestry PR. 22.30 Wia­
na ł z Wieży Mariackiej domości sportowe. 22.45 
12.04 Przegląd czasopism. Muzyka taneczna. 23.00 O- 
12.15 Muzyka. 13,00 Histo-! statnie wiadomości. 23.10
ria ruchu robotniczego. Muzyka — płyty. 23.55
14.00 Wszechnica Radiowa. Program na dzień nasrtęp-
14.20 Piosenki w wyk. i 
Ery a na. 14.40 „O szybko.1

ny. 24.00 Hymn 1 konicf 
audycji.

rtuje tytuł mistrza przełajowego w 
larstwle. Teraz stawał do trudnego 
gu, mając silnych 1 doświadczonych 
kurentów.

Wyścig rozpoczął się z miejsca w

ble- 
kon

sU.
nym tempie. Klimów „szedł" śpiewają­
co. I nagle stało się nieszczęście. Jedne­
mu z kolarzy na zakręcie „nawaliła ki­
cha". Kolarz ów przykucnął na środku 
drogi 1 tam rozpoczął manipulacje. W 
tej chwili zza zakrętu wypadła grupka 
kolarzy. Nastąpił nieunikniony karam- 
bol 1 paru zawodników upadło na asfalt 
Wśród nich był 1 Klimów. Gdy zerwał 
się po sekundzie, stwierdził ze smutkiem, 
że wykrzywione przednie koło 1 widełki 
wykluczają dalszy bieg. Jednocześnie po­
czuł dojmujący ból w kolanie. W tym 
czasie, gdy koledzy szykowali mu drugi 
rower, Klimów położył się na trawie. 
Ból był zbyt silny. Gdy po paru minu­
tach usłyszał sygnał klaksonu samochodo 
wego 1 któryś z kolegów powiedział, że 
karetka może go odwieźć do szpitala, 
Klimów błyskawicznie zerwał się na no­
gi. Zrozumiał, jak ogromną odpowie, 
dzialność ponosi, nosząe koszulkę z bar 
wami klubu WWS. Włodzimierz wsko­
czył na siodełko 1 rzucił 
gów: Dogonię...

I wzorowy sportowiec 
Mimo dokuczającego mu 
tempo, choć tnusiał walczyć z silnym, 
przeciwnym wiatrem, a później 1 z de­
szczem, zalewającym mu oczy. Na 40 ki­
lometrach doganiał Klimów czołówkę, aż 
wreszcie znalazł się na czele grupy. Gdy 
spiker oznajmił, że do mety Jest tylko 
Jedno Jeszcze okrążenie, Klimów zdobył 
się na największy wysiłek 1 na 300 m 
przed taśmą, oderwał się od przeciwni­
ków. Wpadł na metę jako pierwszy.

Wśród gratulujących mu byli 1 lotni, 
cy, którzy dopingiem pomogli mu zdo 
być zaszczytne pierwsze miejsce. Włodzi­
mierz był szczęśliwy, że nie zawiódł Ich 
zaufania, (e)

w stronę kole-

dopiął swego, 
bólu, wzmagał

Jeszcze o imieninach
Gdy kilka dni temu , 

do redakcji, spotkał 
i mówi:

— Nie wiesz, co się dzieje ze Sta­
siem?

— Nie mam pojęcia — odrzekłem
— a na co ci Stasio potrzebny?

Edzio rozejrzał się na boki i szep­
nął:

— Dzisiaj jego imieniny— Scho­
wała się gdzieś, bestia, i nie można 
go odnaleźć!

Wspólnymi siłami poczęliśmy szu­
kać solenizanta. Zaglądaliśmy wszę­
dzie. 1 do kotłowni i do magazynu, 
nawet do szafy z aktami. Kamień — 
woda. Stasia ani śladu. Dopiero oko 
lo południa, gdy przypadkowo zna­
lazłem się w pokoju, w którym za­
zwyczaj Stasio urzęduje — usłysza­
łem kichnięcie.

— Ki diabeł?
Pokój zupełnie pusty, a kłoś kicha. 

Zataiłem oddech w piersiach. Po 
chwili znowu:

— A psik!
No i znalazłem tego ananasa. Sie­

dział pod biurkiem. Zasłonił się ko­
szem od śmieci, na podłodze rołożyl 
papiery i pracował. Bezceremonial­
nie odstawiłem ów kosz.

— A, tuś się skrył! — zarechota­
łem. — Nic ci nie pomoże! Wyłaź 
i stawiaj kawę!

Stasio na czworakach wypełznął 
spod biurka. Twarz miał przygnębio 
ną i bladą, łzy w oczach. Z trzas­
kiem uderzył się w piersi.

— Jak babcię kocham — zaklął 
się — że to nie dzisiaj! Ja nie jestem 
Kosika, tylko biskup! Przysięgam ci, 
że nie dzisiaj!

Spojrzałem nań srogo:
— Nie wygłupiaj się, Stasiu. Wca­

le to ci nie pasuje. Postaw kawę, bu­
telkę winka i wszystko będzie w po­
rządku...

— Ale — przerwał mi z płaczem
— naprawdę, że nie dzisiaj... Miej, 
człowieku, litość.

Łagodnie, lecz stanowczo wziąłem 
go pod pachę i wyprowadziłem z po­
koju. Słaniał się, nieborak, na no­
gach. Wzdłuż policzków spływały 
mu grube, jak groch łzy.

— Nie płacz, oszuście wstrętny — 
rzekłem surowo — teraz mamy przer 
wę obiadową, więc możemy skoczyć 
do winiarni...

Stasio żałośnie siąknąl nosem i po 
krótkim namyśle rzeki z rezyg­
nacją:

— Dziej się woła boska! Ale... — 
rozejrzał się lękliwie — wyjdźmy 
tak, żeby nikt nas nie widział. Edzio 
już od rana na mnie czatuje, a Ka­
zio podobno kupił nawet krawat...

Ostrożnie, cichutko, na paluszkach 
wymknęliśmy się tylnym wyjściem. 
W winiarni Stasio jeszcze przez 
chwilkę popłakał, po czym widząc, 
że Izy jego nie są w stanie mnie । 
wzruszyć — zamówił dwie kawy i 
butelkę „Barburki". Popijając zmie­
szane ze łzami wino — stękał:

— Widzisz, tak jest zamsze, co ro­
ku. I w maju i w listopadzie. Myślą, 
że dwa razy obchodzę imieniny. A to 
nieprawda. Jak babcię kocham, że 
nieprawda! Ja obchodzę w maju, a 
nie w listopadzie...

Słuchałem, sceptycznie kiwając glo 
wą. Nagle Stasio umilkł, Pozieleniał 
na twarzy, pełen trwogi wzrok wle­
pił w drzwi. Spojrzałem w tym kie­
runku. Do winiarni wchodzili Edzio 
z Kaziem.

Stasio jęknął,- zerwał się z krzesła 
i prysnął z lokalu. Oczywiście ra-

dy kilka dni temu przyszedłem 
l mnie Edzio

chunku nie zapłacił. Skończyłem 
„Barburkę" i wróciłem do redakcji 
Tam zacząłem się nad tym wszyst­
kim zastanawiać i doszedłem do 
wniosku, że trzeba biedakowi pomóc. 
Bo istotnie — nieszczęśliwym jest 
człowiek, o którym bliźni sądzą, te 
kilka razy w roku obchodzi imieniny. 
Sprawę tę raz ąa zawsze trzeba wy­
jaśnić. Najlepiej drogą jakiejś urzę­
dowej ustawy.

Np. tak: w każdej legitymacji, w 
każdym dowodzie osobistym znajdo­
wać się będzie adnotacja, informu­
jąca, kiedy właściciel dowodu ma 
swe imieniny i kiedy powinien sta­
wiać kamę, lub wino. Czy w sierp­
niu, czy w maju, czy w grudniu. 
Wówczas znikną wszelkie nieporo­
zumienia.

Projekt jest życiowy i łatwy do 
zrealizowania. Wierzę głęboko, te zo 
stanie urzeczywistniony.

JUR
PS. Jeszcze jedna uwaga: odnoto­

wanie na dokumentach daty imienin 
uniemożliwi niektórym osobnikom 
krętactwa, polegające na tym, te m 
maju twierdzą, iż imieniny ich są 
rb listopadzie, a w listopadzie, te h» 
maju. Niechaj nareszcie i w tej dzie­
dzinie zapanuje lad i porządek!

Sport ku czci 
Kongresu Pokoju

„Sportowcy w pierwszym szeregu 
bojowników o pokój". Pod tgm ha­
słem manifestuje ruch sportowy w 
całym kraju z okazji rozpoczętego 
w Warszawie II Światowego Koegre 
su Obrońców Pokoju.

Dziesiątki tysięcy sportoślców 
podjęło zobowiązania produkcyjno 
i bierze udział w Wartach Pokoju. 
Liczne masówki I specjalne zebrania 
w kcłach i klubach sportowych oral 
gremialny udział sportowców w uro­
czystościach organizowanych dla ucz 
czenia II Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju wskazują, te sport 
Polski Ludowej walczy aktywnie • 
pokój.

Rozgrywki 
o Puchar Polski

WARSZAWA. Pierwsza runda roagryu 
wek o Puchar Polski na szczeblu cen­
tralnym odbędzie się 26 bm.

W I rundzie odbędzie sdę X ^xxtJcaiL 
Pozostałe 11 drużyn przechodzi do nastę­
pnej rundy bez gry.

26 bm. spotkają się (goepodanss na pśor 
wszyrn miejscu): Ogniwo (Tarnów) — Bu 
dowlanl (Chorzów), Stal (Sosnowiec) — 
Związkowiec (Kraków), Spójnia (Toma, 
szów Lub.) — Kolej ara (Przemyśl), Kote- 
janz (Lapy-Białystok) — Kolejarz (OL 
sztyn), Kolejarz (Ostrów) — Flota (Gdy­
nia), Spójnia (Okocim) — Górnik (By- 
to.1i), OWKS (Bydgoszcz) — Kolejarz 
(Warszawa), Włókniarz (Częstochowa) — 
Włókniarz (Chodaków), Koło Sportowe 
Zarządu Portu Szczecin — Budowlani 
(Gdańsk), Kolejarz (Toruń) — Kolejarz 
(Poznań), Stal (Rzeszów) — Zespół ZMP 
Przemyśl, Stal (Llplny) — Górnik (Ra­
dlin), LZS Grzybowice (Zabrze) — Ogni­
wo (Częstochowa), Stal (Starachowice) — 
Związkowiec (Przemyśl), Związkowiec 
(Poznań) — Kolejarz (Bydgoszcz), Włó. 
kniarz (Widzew) — Stal (Radom), OWKS 
(Lublin) — Związkowiec (Radom), Kole­
jarz (Świdnica) — Stal (Katowice), Stal 
Poręba (Będzin) — Koło Sportowe Rzeźni 
Miejskiej Katowice, mistrz Warszawy — 
mistrz Siedlec.

Dziś na święcie prawie całym 
o Pokoju każdy prawi, 
• nasi Cynatnonek mały 
armatkami wciąż tfę bawi.

— Karabiny, czołgi, działa — 
takich grafów dziś nie szkoda, 
to zabawka przestarzała, 
więc niech to pochłonie wodal

I Furdyga już po chwiłi 
przyniósł mosty, domki, wieże.. 
Przypałrzcie się moi miłi, 
niech każdy zeń przykład bierzel

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
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